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Podnieście głos 
protest«

przeciwko układom 
paryskim!

list Prezydium MRN w Gdartsltu' 
do rodnych Le Hovre

DZIŚ 4 STKONY
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Prezydium  Miejskie.) Ba­
dy Narodowej w G dańsku )  
wystosowało do Rady M ie j­
sk ie j francuskiego miasta 
Le Havre lis t, w  k tórym  
stw ierdza m .ln.:

Dla Waszego i naszego 
m iasta potrzebny jest po-1  
kó j, potrzebna jest przy-J 
jazna współpraca na rodów ) 
bez względu na Ich ustró j # 
społeczny, k tóra jest w a -f 
runk iem  rozwoju h a n d lu j 
morskiego, będącego pod­
stawą działalności naszych 
portów. Dlatego muszą bu­
dzić niepokój mieszkańców 
naszych m iast zbrodnicze 
plany uzbrojenia tych sa­
mych m ilita rys tów  nie­
m ieckich. którzy jeszcze tak  
niedawno niszczyli I depta­
l i  nasze miasta, m ordowali 
n iew innych ludzi.

Odbudowa m ilita ryzm u 
niemieckiego prowadzić bę­
dzie nieuchronnie do po­
działu Europy na bloki, doi, 
wzmożenia napięcia w s to -, 
sumkach międzynaródo- j  
wych. W wypadku rea liza -r 
e ji układów  paryskich m ia-y 
storn naszym, odbudowy- 1 
wanym  z tak im  wysiłk iem , 
może grozić ponowne obró- .. 
cenie w  ru iny  i zgliszcza. 
Uzbrojenie bowiem h itle ­
rowskich odwetowców, nie 
ukryw ających swych żądań 
rew izjonistycznych, zarów­
no w  stosunku do ziem pol­
skich ja k  i francuskich, 
stwarza groźbę nowej w o j­
ny światowej.

Nie jest jednak za późno,f .  
aby powstrzymać ten marsz i  
ku przepaści. Decyzja spo­
czywa w ręku narodów ,/ 
k tóre mogą przeszkodzić 
ra ty fik a c ji wojennych uk ła ­
dów paryskich. Czyż lud ­
ność naszych miast, ta k ; 
bardzo dotknięta h itle ro w ­
ską agresją, nie powinna«? 
wystąpić wspóln ie prze- : 
c iw ko odbudowie m tlita ry z -1 
mu niemieckiego, k tó ry  za 
graża znowu bezpieczeń 
stwu i niepodległości naro-jf 
dów Europy, a zwłaszcza, 
narodów sąsiadujących z 
Niemcami?

W im ię tradycy jne j przy-# 
jaźni, łączącej naród polski ' 
i  narodem francuskim ,-' 
zwracam y się do Was z, a-ć 
pelem, abyście podnieśli ' 
Wasz głos protestu prze­
c iw ko układom  lo nd yńsk im i 
1 paryskim , wskrzesza ią-^ 
cym odwetowy h itle row ski#  
W ehrmacht, abyście wypo-Ć 
w iedzieli się na rzecz poko-ł 
Jowego uregulowania pro­
blemu niemieckiego.

Jednocześnie p ra gn iem y1 
Was powiadomić, że w dniu# 
30 marca 1955. r. miasto na-' 
sze obchodzić będzie dzis-ć 
siątą rocznicę swego wy-# 
Zwolenia. Na uroczysto-# 
ściach związanych z tą ro-ć 
cznlcą pragnęlibyśm y gościćf 
delegację radnych Waszego# 
miasta.

Sztandar
m łodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

W hucie im, Lenina

Str. 2. Głos w przedzjazdowej 
dyskusji — Kazimierz Koź- 
nlewśki; O tym jak pięciu 
harcerzy pomogło w ujęciu 
morderców — Michał Cezak 
Str 3. Po konferencji wybor­
cze) ZMP w Sierpcu 
Str z Drugi dzień obrad ; 
francuskiego Zgromadzeniai 
Narodowego
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Warszawa, czwartek 23 grudnia 1954 r. N r 304 (1443) B C ena 20 groszy

Lepsze zaopatrzenie, ir^żuuiienie i dodatki pieniężne

Poważna pomoc
pionierom

W  zespołach PGR — głów n ie w  tych, które zagospodaro­
w u ją  duże obszary ziem odłogowych pracuje 5,750 pionierów. 
S tanęli oni na apel Zarządu Głównego ZM F do pracy na na j­
trudnie jszych odcinkach w a lk i o wzrost p rodukcji rolnej.

Chłopcy 1 dziewczęta i  zacią­
gu pionierskiego przybyw ali do 
PGR we wrześniu i październi­
ku, a więc w  okresie nasilonych 
prac polowych. S taw ali od razu 
do pracy, nie mając bardzo czę­
sto czasu na należyte urządze­
nie się w  nowych miejscach za­
mieszkania. N ie jednokrotn ie 
i później nie m ie li takich moż­
liwości ia k  pracujący od daw­
na robotnicy PGR, aby przygo­
tować się i zaopatrzyć na zimę.
Nie zawsze też otoczono ich na- 
leź.ytą opieką.

Obecnie otrzym ują oni bar­
dzo poważną pomoc materialną.
Na okres *hny M in isterstwo 
PGR przyznało Im specjalny do­

datek do wynagrodzenia, cieple 
ubrania, bieliznę, zapewniło po­
lepszenie w yżyw ien ia w stołów­
kach itp.

Ponieważ zimą nie ma robót 
polowych — mniejsze są więc 
w tym  okresie zarobki ro ­
botn ików  rolnych. Pracowni­
cy stali o trzym ują deputaty 
w  naturaliach oraz posiada­
ją  dz ia łk i pracownicze, na 
których u trzym ują  inwentarz 
żywy, są więc na ten okres od­
powiednio zaopatrzeni. Dla p io­
nierów  natomiast zmniejszenie 
zarobków w  miesiącach zimo­
wych npogłoby spowddować po­
gorszenie w arunków  życia. Aby 
temu zapobiec, o trzym ują oni
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Posiedzenia inoj. komitetom 
Frontu Narodowego

Na plenarnych posiedzeniach 
wojewódzkich kom ite tów  Fron­
tu  Narodowego —- odbyw ają­
cych się obecnie w  całym kra ju  
— przedstawiciele wszystkich 
w ars tw  społeczeństwa zastana­
w ia ją  się nad tym , ja k  praco­
wać, aby wokół terenowych ko­
m itetów' F rontu Narodowego 
skupić ja k  najszersze rzesze lu ­
dzi pracy. Wiele uwagi poświę­
cają uczestnicy posiedzeń spra­
wom zacieśnienia, więzi ludnoś­

ci * nowowybranym i radami 
narodowym i oraz realizacji słu­
sznych postulatów 1 wniosków 
mieszkańców miast i wsi. Ro­
botnicy 1 chłopi, ludzie nauki, 
przedstawiciele młodzieży, za­
bierając głos na tych posiedze­
niach, w yrażają w im ieniu re­
prezentowanych przez siebie 
zakładów pracy 1 środowisk so­
lidarność z po lityką  rządu PRL, 
zmierzającą do utrw a len ia  po­
koju w Furople oraz z. deklara­
cją Konferencji M oskiewskiej.

w bież. miesiącu. *  tak ie  w 
styczniu, lu tym  I marcu 1955 r.. 
dodatek przejściowy, który w y­
nosi od 200 do 250 * ł — w zależ­
ności od charakteru pracy p io ­
niera.

Poważna jest także pomoc w 
odzieży i b ieliźnie. Pionierzy o- 
trzym a ją  w miarę potrzeby bu­
ty skórzane, ubrania watowane 
i po jednym  komplecie bielizny 
osobistej. Za rzeczy te pionierzy 
nic płacą. Należ.ność po roku 
pracy w  gospodarstwie będzie 
umorzona całkowicie. Ponieważ 
n iektórym  pionierom już przed­
tem wydano ubrania watowane, 
za które spłacają należność, po­
stanowiono wstrzymać dalsze 
spłaty a pobrane już pieniądze 
po roku pracy zwrócić pionie­
rom.

Bezpłatna odzież 1 obuwie na 
zimę odciążą poważnie p ion ier­
skie budżety. Za pieniądze prze­
znaczone pierwotnie na ten cel 
będą oni mogli lepiej urządzić 
się w  nowym miejscu pracy.

Pionierzy n iejednokrotn ie na­
rzekali na monotonne 1 nie­
smaczne wyżyw ienie w stołów­
kach. Obecnie — zgodnie z za­
rządzeniem M in isterstwa PGR 
— wyżyw ienie w stołówkach.

* których korzystają pionierzy, 
będzie znacznie lepsze, a racje 
żywnościowe zostaną powięk­
szone o 50 proc.

Poważne trudności w  zaopa­
tryw an iu  się w a rtyku ły  prze­
mysłowe i spożywcze m ie li do­
tychczas pionierzy pracujący w 
gospodarstwach nie posiadają­
cych sklepów. Zarządzenie M i­
nisterstwa PGR przew iduje u- 
ruchomienie we wszystkich 
gospodarstwach, w których pra­
cują pionierzy, sklepów lub 
punktów  sprzedaży pomocni­
czej. Do tych gospodarstw, któ­
re nie mają w arunków  do uru­
chomienia stałych placówek 
handlowych, systematycznie do­
jeżdżać będą sklepy i kioski ru ­
chome.

Dodatkową pomoc w  postaci 
jednorazowych pożyczek, uma­
rzalnych po trzech latach, w 
wysokości — 2900 zł otrzym ają 
pionierzy, którzy przyby li z ro­
dzinam i do PGR-ów na Ziemie 
Odzyskane lub na inne tereny 
objęte akcją osiedleńczą z wo­
jewództw centralnych. Pożycz­
ka ta przysługuje również pio­
nierom, którzy w ciągu roku od 
ch w ili przybycia do PGR-u za­
w rą związek małżeński.

tP re jon i« w ie lk ich  pieców huty  im. Lenina został uruchomiony I I  most prze ładunkowy.
Foto CAP

Przed 11 Zjazdem  ZMP

Młodzież w pierwszych szeregach
w ałk i o plan

W  świetl icy PGR-Rogów

Delegacja polska na M g fc yn aro ta  Spotkanie
Młodzieży

W tych dniach powróciła do 
Warszawy 7-osobowa delegacja, 
która reprezentowała młodzież 
polską na zakończonym niedaw­
no w  W iedniu M iędzynarodo­
wym  Spotkaniu Młodzieży 
W iejskie j.

Przewodniczący delegacji, 
k ie row n ik  W ydziału Młodzieży

powróciła do kraju
W iejskie j ZG ZM ? — Stanisław : 
Kania w rozmowie z przedsta­
w icielem PAP om ów ił znacze­
nie Spotkania dla dalszego roz­
woju i umocnienia przyjaźni 
młodzieży świata, walczącej o 
swe prawa 1 szczęśliwą przysz­
łość.

Spotkanie z delegatami na II Zjazd ZMP

Godnie reprezentować będziem y 
m ło d z ie ż  W y b rz e ż a

Okna Młodzieżowego Domu
K u ltu ry  w  Gdyni św ieciły tego 
wieczora jasnym blaskiem. Od­
byw ało się tam spotkanie gdyń­
sk ie j młodzieży z delegatami na 
I I  Zjazd ZMP.

Na spotkanie przybyła czwór­
ka delegatów; Joanna Szczepań­
ska — przodująca uczennica 
Technikum  Handlu Zagranicz­
nego, Edward Ludj-ga — wice-

— Zaladw la m iesiąc czasu dziali 
nas od tago w ielkiego  w y d a rza ­
nia w ty c iu  naszaj o rgan izac ji —
m ó w iła  tow , S zczepańska. — Do 
Zjazdu  przygo to w u jam y a lf  w szy­
scy. Chcam y uczcić nasza w le lk la  
święto Jak na jlap la j. W ybrano  m nla  
dalegatką. O rgan izac ja  zatampowsl-.a

Podjęliśm y Jut po ra* traael
przedzjazdow a zobow iązania. Po- 
przadn le  w ykonane zostały w  100 
procentach. ZM P-owcy płynący  
wzd i ł  w y b rz a ty  chińskich na stat­
ku s/s „B a łtyk"  postanowili p rze ­
pracować dodatkowo 100 roboczo- 
godzln p rzy  rem ontach statku. Po

w naszaj szkoła uw ażana Jest za w iem  a tym  rć w n la i, ta  nasi m ło-

przewodniezący Zarządu ZM P 
Polskiej M arynark i Handlowej, 
porucznik Bronisław  Bajorek i 
m at Jan Słabczyński, posiada­
jący odznakę „Wzorowego Ma­
rynarza". Gorącymi oklaskam i 
pow itano oficera M arynark i Wo­
jennej, byłego działacza Kom u­
nistycznego Związku Młodzieży 
Polskie j z terenu Zagłębia Dą­
browskiego, tow. Tauzowskiego.

Sala w idow iskowa M DK była 
szczelnie zapełniona. P rzybyli 
tu  licznie marynarze z gdyńskie­
go garnizonu, Uczniowie Szko­
ły  M orskie j, chłopcy i dziew­
częta z zakładów pracy, harce­
rze i harcerki w swoich m un­
durkach.

K o le jno występowali delega­
ci. O doniosłym znaczeniu o- 
brad I I  Zjazdu ZM P m ów ił por. 
Bajorek. Inn i opow iadali o so­
bie, o swoje,1 pracy, o tym  jak 
rozum ieją swoje zadania dele­
gatów.

Jedną z najlepszych n *  terenie  wo­
jew ództw » gdańskiego. Na ZJeździe 
chcia łabym  opowiedzieć o naszej 
pracy , o sukcesach I bolączkach, 
o naszych zwycięstw ach I błędach, 
na k tó rych  s łf w iele nauczyliśm y.

Przodujący podoficer, prze­
wodniczący koła ZM P na okrę­
cie, mat Słabczyński, podzielił 
się z młodzieżą swoim i doświad­
czeniami z pracy organizacji 
zetempowskiej. Dzięki dobrej 
pracy organizacji zetempow- 
skic j, starającej się by ja k  n a j­
lepiej zabezpieczyć wykonanie 
zadań w wyszkoleniu bojowym, 
jego okrę t stał się przodującym 
w zespole, a jeden z oddziałów 
bojowych zdobył nawet m istrzo­
stwo M arynark i Wojennej.

— Rozpoczęliśm y nowy rok szko­
leniow y — pow iedział tow Słao- 
ezyftskl. — Załogi naszych o k rę ­
tów I Jednostek będą coraz lepiej 
poznawać nowoczesną technikę wo* 
jenno-m oroką. Będą uczyć się po 
m istrzow sku w ładać wsoanialym  
sprzętem  bojow ym  i coraz dokła^ł 
niej opanowywać swoje specjalno­
ści, aby z honorem , na codzień 
w ykonyw ać swe obow iązki na s tra ­
ży m orskich g ran ic  naszego p ięk ­
nego k ra ju , godnie rozw ijać  w spa­
niałe trad yc je  m orskie  polskiego  
narodu .

— W W arszaw ie  na Z jeździ«  chcę 
nl# ty lko  przekazać  całej polskiej 
m łodzieży gorące, m ary n a rsk ie  
pozdrow ien ia  — m ów ił tow. LU D Y­
GA.

asma

„Trybung Prt«dkjc»x<Jowg”
„Sądzę', i«  sprawie stosunku zetompowców do swoich 

rodziców, do starszego społeczeństwa zbyt mało poświę­
camy uwagi w naszej pracy. I  mają rację rodzice, m ó­
wiąc nam, ze a wszystkim, innym  mówimy, a o tej spra­
ny e zapominamy" — pisze w dzisiejszej „T ryb u n ie  Przed- 
zjazdnwej“ , tow. Edward Adamiec z Czechowic.

A co Ty o tym sądzisz?
Korespondencję tow. Adamca znajdziecie na 3 stroni*.

d i i  m a ry n a rz *  — płynąc po cłala- 
kleh m orzach , z dala od O jczyzny, 
m y ilą  o n laj I p ra cu ją  dla nlaj.

Tow. Tauzowskl opowiadał
zebranej młodzieży o walce 
K ZM -ow ców  z faszyzmem i sa- 
nacją. Opowiadał o bohater­
stw ie KZM -owców, o stosowa­
nych przez nich metodach w a l­
ki. o zwalczaniu nasyłanych 
prowokatorów i zdrajców, o 
nocnych zebraniach, o wiecach.

manifestacjach 1 m ajówkach
młodzieży rew olucyjne j, w  któ­
rych sam n ie jednokrotn ie u- 
czestniczył. Słuchacze przejęci 
byli do głębi serca słuchając 
tych wspomnień, patrząc na si­
wy włos i oficerskie sz lify  tow. 
Tauzowskiego.

O pracy najmłodszych, o pra­
cy harcerzy 18 szkoły TPD w 
Gdyni m ów ił przewodniczący 
Rady Drużyny przy tej szkole, 
uczeń 7 klasy K rystek F ila r- 
czyk. Za przykładem zetem- 
powców w ita ją  oni nauką i pra­
cą I I  Zjazd. Zbierają książki 
dla kolegów ze wsi Luzino, w y­
dają gazetki ścienne, organizu­
ją ciekawe ogniska i w ieczorki 
poświęcone życiu młodzieży. Ze­
b ra li już pięć ton złomu i 500 
kg m aku la tury. Harcerze w  tej 
szkole mają same p ią tk i i 
czwórki.

Po tych serdecznych wystąpie­
niach rozpoczęła się bogata i 
wesoła część artystyczna, f>o- 
swięcona delegatom oraz przo­
downikom  pracy, wyszkolenia 
bojowego 1 politycznego, nauki 
i pracy społecz.nej.

Korespondent ST. D Z IE R ŻA K  
Gdynia

IV d łt igie wieczory zimowe przyjemnie jest spotkać się z kole­
gami w jasno oświetlonej t ciepłej świetlicy wiejskiej,  poczy­
tać gazety i  pisma fachowe, pograć w szachy lub warcaby,  
pogawędzić, potańczyć. Na zdjęciu: mlodzie t PGR Rogów (woj. 
łódzkie) chętnie korzysta z b ib l io tek i czynnej przy świetl icy. 

____________________  Foto: CAF — Miedza

Uchiuały Rady Państira 
i Rady Ministrom

w sprawi« zakresu działania gromadzkich rad 
narodowych, Ich prezydiów 1 komisji

w przygotowaniu l w ykonyw a­
n iu  uchwał grom adzkiej rady 
narodowej l je j prezydium, w y­
konywanie z ram ienia GRN 
kon tro li społecznej nad pracą 
działających na terenie groma­
dy urzędów, zakładów, przed­
siębiorstw handlowych, usługo­
wych Itp., opiniowanie w n io­
sków zgłaszanych do planu go­
spodarczego i p ro jektu  budżetu 
gromady oraz kontro la w ykony­
wania budżetu gromady.

Do zadań stałych kom is ji na­
leży również rozpatrywanie 
spraw zleconych kom is ji przez 
gromadzką radę narodową lub 
przedłożonych przez je j prezy­
dium, in ic jow anie i op in iow a­
nie p ro jektów  uchwał oraz 
przedsięwzięć gromadzkiej rady 
narodowej, przyjm owanie, op i­
niowanie i przekazywanie ra­
dzie lub prezydium projektów  
i wnioeków pochodzących od 
organizacji społecznych lub po­
szczególnych obywateli, w yko­
nyw anie kon tro li społecznej 
nad załatw ianiem  skarg i za­
żaleń obywateli.

Uchwała precyzując następ­
nie tryb  pracy kom isji s tw ie r­
dza, że prezydium  GRN współ­
działa z kom isjam i i udziela im 
pomocy w w ykonyw aniu ich 
zadań. Prezydium obowiązane 
jest w ciągu I I  dni rozpatrzyć 
przedłożone wnioski kom is ji 1 

dziedzin swej działalności jak powiadomić o swym slanowls-

Rada Państwa ł Rada M in i­
strów powzięły ostatnio szereg 
uchwal, posiadających duże 
znaczenie dla pracy nowowy- 
branych gromadzkich rad na­
rodowych. Są to m. In.: uchwa­
ła Rady Państwa w sprawie po­
woływ ania i działalności kom i­
s ji gromadzkich rad narodo­
wych, uchwała Rady Państwa i 
Rady M in is trów  o przedstawi­
cielach gromadzkiej rady naro­
dowej oraz o zebraniach w ie j­
skich, uchwała Rady M in is trów  
w  sprawie opracowywania, u- 
chwalania, zatw ierdzania i w y­
konywania budżetów gromad 
oraz uchwala Rady M in is trów  
w sprawie określenia zadań 
gromadzkiej rady narodowej I 
je j prezydium w zakresie go­
spodarki finansowej,

★
W myśl uchwały Rady Pań­

stwa z dnia 11 grudnia br. w  
sprawie powoływania I dzia­
łalności kom isji gromadzkich 
rad narodowych — gromadz­
kie rady narodowe w  celu po­
głębienia więzi z ludnością gro­
mady i je j organizacjam i spo­
łecznymi powołują stałe kom i­
sje: rolną, budźetowo-finanso- 
vvą, oświaty, k u ltu ry  1 zdrowia, 
dróg 1 urządzeń gromadzkich, 
przy czym w  miarę potrzeby 
GRN mogą powoływać i inne 
kom isje stałe dla określonych

BYDGOSZCZ (kor. w U  B ry­
gada Starzyńskiego z Brodnic­
kich Zakładów Sprzętu O kręto­
wego jest młoda. . Roczny okres 
istnienia brygady przyniósł je i 
członkom poważne osiągnięcia. 
Początkowo zespół napotyka! na 
w iele trudności, z trudem  w y ­
konywał plan.

Członkowie brygady zaczęli 
zastanawiać się jak zorganizo­
wać pracę, by wzrosła w yd a j­
ność. Zdecydowano, że przede 
wszystkim  należy podnieść 
kw a lifika c je  zawodowe n iektó­
rych  członków brygady. Szkole­
nia podjął się brygadzista tow. 
Starzyński, k tó ry  był wówczas 
przewodniczącym koła ZMP 
Nauczył on członków brygady 
m. in. należytego p'—ygotowywa- 
nia form odlewniczych i odczy­
tywania rysunków . Organizo­
w ał k ró tk ie  narady produkcyj­
ne, na których om awiano spra­
wy podniesienia wydajności i 
'oezbrakowej pracy. Stopniowo 
rósł i cementował się kolektyw  
brygady. Wzrastała również 
troska 1 odpowiedzialność każ­
de ,o członka brygady za wyko­
nywaną pracę.

Wraz z podnoszeniem k w a li­
f ik a c ji zawodowych młodych 
robotn ików  zaczęła wzrastać 
ich wydajność. Brygada stop­
niowo w ykonyw ała 150, 170 i 
211 procent normy. Obecne 
brygada osiąga średnio 345 
procent normy. Realizując zo­
bowiązania podjęte dla uczcze­
nia II  Zjazdu ZM P brygada 
Starzyńskiego w dn. 10 grudnia 
br. zameldowała o wykonaniu 
przez oddział odlewniczy rocz­
nego planu produkcji.

JAN N A D O LS K I

1050 odkurzaczy 
ponad plan

RZESZÓW (kor. w!.). Rze­
szowska Fabryka Sprzętu Go­
spodarczego zameldowała, że dc 
dnia 25 listopada wykonała 
roczny plan produkcji row er­
ków dziecinnych, a odkurzaczy 
•' 6 grudnia br. Do końca br.
załoga dodatkowo wyprodukuje 
m. in. ponad 1050 sztuk odku­
rzaczy.

Do sukcesów osiągniętych 
przez fabrykę w  dużym stop­
niu  przyczyniła się młodzież. 
rea lizu jąc zobowiązania pod­
ję te na ’ cześć I I  Zjazdu 
ZMP. Dodać należy, te cała 
młodzież zakładów' przystąpiła 
do ■współzawodnictwa o ty tu ł

najlepszego fachowca, najlepszej 
grupy i brygady. I tak np. gru­
pa Kazim ierza B rv ły  zobowią­
zała się wyrabiać 209 procent j  7 c b o w j ą z a n ! a  
normy, a wykonała 221, grupa f 
H e r-"k a  Junga zamiast 180 
procent w., konała 209, grupa 
Leonii K ró l zamiast ISO — 221 
procent

W Rzeszowskiej Fabryce
Sprzętu Gospodarczego w sryst- 
id - grupy młodzieżowe w  mvśl 

pracują metodą
j KorabieinlkoweJ i pod hasłem; 
| „Ja nie w ypusze*ę 'brsku“ .

i TADEUSZ PAC

l/WAOA PIANI UWAGA HANI UWAGA HANI

Zakłady Przemysłu Azotowego 
sq bardzo spóźnione

TY listopadzie br. oddział saletra ifcii w Kędzie­
rzynie wykonał jedynie 60 proc, p lJśu, a oddział 
amoniaku 70 proc. N le leple j przedftaw ia  się sytu­
acja w grpA tin . Zachodzi pytanie Jadzie tk w i źród­
ło takiego ła n u  rzeczy? T k w i o m  przede wszyst­
k im  w b r a u  m ob ilizac ji z a ł o cm do pokonywania 
trudności, »w ładczy o tym  la k #  że kiedy przed 

ekonomiczno _ paWyjną k ie row n ic tw o 
5 raz r. czynnikam i P o lity c z n y m i należy- 

Jzowało załogę, p ł i w  miesiącach sierp- 
Jśniu był w yko na n i, n nawet przekro-

ym okresie p o d^no w an e  są imbo’ . Á -  
one na efekt, x §  tych oddzia ła^pH H zte 

zobowiązania #yknnać. N ^ g ^ W k l*  na 
'wosków czy mJchabic u g ^ flm R a d tfy ę z e ł, 
kładowa „G \oM gazetki ápienne, 
e przestały n U m o w a é  załogę d j f  w'y'ko- 
dziennyeh p lilio w .

'dziale amoniaku i saietrzaku /taę fb ak tyw ­
nie p r# u ją  kola Z5IP, 
k la do y#  ZM P na jm ni 

Ref J a t  w spólzau^RTTćtj 
praco A n ik ń y y jj^ ^ o d e .jm n  
no s z e A a ijW W rdziennej »rodukg 
dba lop^m  maszyny i agjcgaty 
kowym  wyliczaniem  f it^ y jn y c h  
rzekomo biorących udzA ł we 
i w stosowaniu n o w y e jł metod 

Na przykład brygad¡#Eryka C i 
bieżąco obliczanych 
1 nie wie k tó ry  z jej 
ivyn fk i. Podobnie jes 
oddziałach. W pływ a 
nictwo. B rak jest ki 
ku je  również orga 
w pierwszych dniai 
te ria łu  luh surowe 
koniec miesiąca ś|

Jak dotyo’noÿfui Ma rząd r,a- 
magal ^m J k o io m . 
a zamiast A rob llizow ać 
anta zsdioiAązań i pnd- 

(famiast uczyć 
5je się papier- 

pracow ników  
ąółzawodnictw ie 

Hey.
tga lika  nie ma na 

yników ’ M  współzawodnictwa 
członkimf osiąga najlepsze 
z b ryg w a m l na pozostałych 

o harr*jąeo na W'spółzawod- 
tro li d A cyp łin y  pracy. Szwan- 

izacja Jfracy I bardzo często 
m ie id lca z powodu braku ma- 

rohotiMcy nie m ają pracy, a pod 
eszą Mg, by nadgonić stracony 

czas I wykonu ją Aw’o j y  pracę niedbale, co jest 
przyczyną a w A ii.

.Skutkiem t i łc i tak Gjśj^.chny dla naszego ro l­
n ic tw a nawózw ile je s t^ ^ ro d u k o w a n y  przer. ZPA 
w Kędzierzyn!« w p ik o w a n e j Ilości.

Fakty te w l łn y ^ w rd z le j zmobilizować zarząd 
ąakladowy aktyw  zetempowski. k le row -
Blclwo | zalogę^To nadrobienia straconych procen­
tów planu, aby plan bieżącego roku w  pełni w yko .

W. LU LEK
nać.

UWAGA HANI UWAGA PLAN! UWAGA PLAN!

Ostatni hołd Zofii Nałkowskiej 
złożyła ludność stolicy

21 fcm. stolica pożegnała gna-1 
kom itą  pisarkę Zofię N ałkow - i 
ską.

Od wczesnych godzin poran­
nych do sali kolum nowej M in i- j 
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki, gdzie arzebowv
wystaw iono trum nę ze zw łoka­
m i Z o fii Nałkow skie j przybywa­
ły  dziesiątki delegacji społeczeń­
stwa stolicy, by złożyć ostatni 
hołd znakom itej pisarce.

Sala spowita jest kirem  1 zie­
lenią. U stóp kata fa lku z trem - 
ną okry tą  biało-czerwonym j

na tle a k s a m it-¡rodz.iny Z o fii N a łkow skie j, czlon-
' '  ' ' L-.wyso-

Orrler

również komisje niestale dla o- 
krcśianych przez siebie zadań.

Kom isje te są pomocniczymi, 
doradczymi i kon tro lnym i orga­
nami gromadz.kiej rady narodo­
wej i w swej działalności je j 
wyłącznie podlegają, przy czym 
są wybierane przez gromadzkie 
rady zarówno sjx>śród radnych 
¡ak i oeób nie będących radny­
mi.

kom is ji gromadzkich rad naro-

ku je j przewodniczącego. W
przypadku, gdy komisja uzna 
w yjaśn ien ia-p rezyd ium  za nie­
wystarczające — może ona za­
żądać rozpatrzenia sprawy na 
najbliższej sesji rady. Komisja 
nie ma prawa wydawania za­
rządzeń, natomiast zwraca się 
do gromadz.kiej rady narodowej 
lub je j prezydium z wnioskiem 
o Ich wydanie. Gromadzka rada

Do zakresu działania s ta ły c h  narodowa nie może przekazy-
wać komisjom praw'a decydo-

dowych należy: współdziałanie j wania w im ien iu  rady.

sztandarem
nych poduszek w idn ie ją  
kie odznaczenia Zm arłe j; 
Sztandar Pracy 1 klasy, 
Komandorski z gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski oraz nadany 
je j pośmiertnie przez Radę Pań­
stwa — Order Odrodzenia Pol­
sk i I klasy.

W godzinach południowych 
przyby li: Przewodniczący Rady 
Państwa — Aleksander Zawadz­
k i, Prezes Rady M in is trów  Jó­
zef Cyrankiew icz, sekretarz Ko­
m itetu Centralnego PZPR — 
Edward Ochab, zastępca Prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Wacław' Barcikowskł, w icepre­
zes Rady M in is trów  — Jakub 
Berman, sekretarz Rady Pań- 
stw»a — M arian Ryb icki oraz 
m in is ter k u ltu ry  i sztuki — 
W łodzim ierz S oko rsk i

W artę honorową przy trum nie  | 
Z o fii N a łkow skie j pe łn ili w y­
b itn i pisarze.

Sprzed gmachu M in isterstwa 
K u ltu ry  i Sztuki kondukt p o  

wyruszy! na Cmentarz 
W ojskowy na Powązkach.

Od bram cm entarnych do 
grobu w A le i Zasłużonych, przy 
dźwiękach marsza żałobnego 
przenieśli trum nę na bai kach 
znani pisarze.

Za trum ną postępowali, obok

Przy dź!,ciękach marsza żałob­
nego trum na zostaje złożona do 
grobu.

Kole jno d ług im  szeregiem 
podchodzą delegacje z wieńca­
mi. Grób Z o fii Nałkow skie j po­
kryw a się w ieńcami i w ązan- 
jcami kw iatów , -.klcdancch pi­
sarce w ostatnim  hołdzie przez 
społeczeństwo stolicy.

kowie
PZPR,

Biura
.Rady

Politycznego KC 
Państwa, Rządu

Krzyż j członkowie Zw iązku L ite ra tów  
Polskich, licznie przybyli przed­
stawiciele świata ku ltu ra lnego 
stolicy oraz organizacji społecz­
nych i m lod/icży.

Nad ot.wamą m o g iłą  przemó­
w ił m in ister * ku ltu ry  i sztuki 
W łodzim ierz Sokorski. W im a - : 
niu lite ra tów  polskich w górą i 
cych, wzruszających słowach t 
żegnał znakomitą pisarkę w: 
ceprezes Związku L ite ra tów  Pol­
skich — Stanisław Ryszard Do- I 
browolski.

Delegacja
Rady Państwa i Rządu
Wuźniis odział w pogrzebie 
Ludw ika Solskiego

W uroczystościach żałobnych 
związanych z pogrzebem nesto­
ra sceny polskiej Ludw ika Sol­
skiego weźmie udział delegacja 
z ram ienia Rady Państwa i Pre­
zydium Rządu.

Wzruszająco przemówiła 
im ien iu społeczeństwa W ołom ’ 
na — miasta dzieciństwa Z o fii 
N a łkow skie j — nauczycielka 
Stanisława Bobkowska,

W skład delegacji wchodzą: 
zastępca Przewodniczącego Ra- 

w j dy Państwa — Stefan Ignar, w i­
ceprezes Rady M in is trów  — Sta­
nisław Lapot oraz m in is ter k u l­
tu ry  1 sztuki — W łodzim ierz 
Sokorski.



W e s o ło  s p ę d z ą  

dz;eci
ferie zimowe

Mad chodząc* ferie rim ow« 
• ra *  święte noworoczne będą 
dl» dzieci i młodzieży szkolnej 
okresem beztroskich zabaw, 
wesołych gier 1 wycieczek. 
M in is terstw o O światy wspól­
nie * Centralną Radą Związ­
ków  Zawodowych opracowało 
» trakcy jny  program  tegorocz­
nych zabaw noworocznych i 
niespodzianek dla dzieci.

T radycyjne noworoczne za­
bawy choinkowe odbywać się 
będą w całym k ra ju  w  dniach 
od 27 bm. do 8 stycznia 1955 r.

Prace nad przygotowaniem 
występów artystycznych, sa! 
zabaw, kostium ów na obcho­
dy noworoczne trw a ją  obecnie 
w- szkołach, pałacach m łodzie­
ży, domach harcerza, domach 
ku ltu ry .

Na terenie Śląska prace 
przygotowawcze do im prez 
noworocznych dobiegają koń- 
csl Szczególnie a trakcy jny 
program przygotował na ten 
okre« Pałac M łodzieży im. 
Bolesławą B ieruta w  Sta- 
linogrodzie. Przed Nowym  
Rokiem w  Pałacu zapło­
ną św iatła w ie lk ie j cho inki no­
worocznej. a w  jego salach 
rozpocznie się trw a jąca przez 
k ilk a  dni zabówa, wr k tóre j 
weźmie udzia ł łącznie ponad 
20 tys. dzieci i młodzieży. Dla 
m łodych gości przygotowano w  
Pałacu mnóstwo niespodzia­
nek.

Noworoczne niespodzianki 
czekają również dzieci i m ło­
dzież woj. lubelskiego. W  Lu ­
b lin ie  przygotowuje się obec­
nie wesołe miasteczko, w ido­
w iska k u k ie łk o '-,e, Insceniza­
cje bajek oraz różnorodne gry, 
zabawy i tysiące innych a trak­
cyjnych imprez dla dzieci i 
młodzieży.

Bogaty program centra lnej 
im prezy noworocznej przygo­
tow a ł M łodzieżowy Dom K u ltu ­
ra' w  Częstochowie. W jednej z 
sal oczy dzieci cieszyć będzie 
o lbrzym ia barwna choinka, 
pod którą Dziadek M róz w rę­
czy swym m ałym  gościom po­
darunki.

W praw dżiw y pałac baśni 
zamieni się w  okresie imprez 
noworocznych M D K  w L-odzi. 
W  zorganiżową-ych tu salach 
zabaw, salach bajek i w ie lu 
innych bawić się będą w okresie 
Nowego Roku tysiące dzieci 
łódzkich oraz. liczne delegacje 
ze szkół woj. łódzkiego.

Ponad 6 tys. dzieci ze szkół 
podstawowych Rzeszowa i są­
siednich pow iatów weźmie u- 
dział w  w ie lk ie j imprezie no­
worocznej. która odbędzie się 
w  szkole TPD nr 2 w Rzeszo­
wie.

Im prezy noworoczne organl- 
lowane są również 1 w  innych 
województwach. Poza im pre- 
gami centra lnym i odbędą się 
zabawy 1 występy artystyczne 
dla dzieci w  szkołach i  zakła­
dach pracy.

UKAZAŁ SIĘ NR 12/88 
„NOWYCH DRÓG“

TR EŚĆ :

A rty fcw ł w stępnT  — t? p i*c  -
m ii jzą y  lud o w ą  p ra w ó rtą d a o ś i.

B o le s ła w  R o m ifts k ł — D ro f i  
r o t  w o j u  naszego p rzem ys łu  
dri e tn icznego

M lcha ilłna  T» t» rV 6 w na -M a J  - 
k i> ivsk* _  K ia *a  ro łx>tn icza  w  
ko nk re tne .’, p ra c y  um acn ia  so- 

ro b o tn ic z o -c h ło p s k i. (Z  do- 
iTy iad c te ń  w o j. łó d zk ie g o  ł 
na L od z i). '

T r. K a im  i E. S a w ic k i — O 
u p o w tte c h n ie n ;*  p rz o d u ją c y  eh 
dośw iadczeń naszego h ii tn i  - 
c tw a

K a re ł L a p te r  — ę> p o k o jo ­
w y m  w s p ó łis tn ie n iu .

T Ż Y C IA  PAR TTI
W ładysław- B a d u ra  —- Ja k  w

pow iec ie  g ró je c k im  p a rt iś  k ie ­
ru je  Z w ią z k ie m  M łod z ieży  P o l­
sk ie j?

R E C E N ZJE  I B IB L IO G R A F IA
H. H i n i  l r .  M ró w c ty A s k ł — 

K u r ty  7. d z ie jó w  w a lk i  o r o - 
z.umny p o * ia d  na św ia t.

H y rn a łr .
T reść ro r ru ik a .

! Kazim ierz K o in ie m sh i

w przędz jazdo we j dyskusji0Głos
A B IF R A JĄ C  gło*
w  przedzjazdowej 
dyskus ji odczu­
wam  pewien n ie ­
pokój. Ludzie do­
roś li n iezw ykle 

ła tw o fe ru ją  w y ro k i mające 
kie row ać pedagogiczną p ra k ­
tyką  grup i organizacji m ło ­
dzieżowych — zapominając o 
tym, że w  każdym  pokoleniu 
młodzież jest inna, gdyż inne 
są w a ru n k i społe. me i h isto­
ryczne, gospodarcze i k u ltu ­
ra lne w  ja k ic h  się ona wycho­
w u je  i  ja k ie  ją  w ychow u ją  w  
stopniu siln ie jszym  niż akcja 
pedagogów. Otóż w ydaje m i 

| się, że ludzie dorośli nazbyt 
ła tw o utożsam iają w łasne do- 

| świadczenia, zapamiętane z 
; m łodości, z ty m i doświadcze- 
| n iam i, ja k ie  stają się udzia- 
! łem  ich dzieci, gdy osiągną 
] tych swoich piętnaście czy 
! szesnaście lat. Dzieci w  każ­

dym  pokoleniu są bodaj je d - 
| nakowe — młodzież w  każdym  
| inna. O w ychowaniu dzieci 
j  napisano w iele rozsądnych 

książek, k ie ru jąc  się k tó ry m i 
| każdy bardzo am atorski pe- 
] dagog — ojciec czy m atka m o. 
j że osiągnąć pożądane rezu lta ­

ty ; o w ychow aniu m łodzieży 
tak ich  kodeksów brak. Roz­
w ó j dzieci zależy bowiem  ba r­
dziej od rozw oju  zmysłów, 
własnego rozumu, w łasnych 
psychofizycznych dyspozycji
— młodzież ma Je już  w y ­
kształcone i  nastawione prze­
de w szystk im  na absorbowa­
nie św iata rozw ija jącego 1 
dziejącego się dokoła.

Dlatego nie uważam, bym 
zbytn io  up raw n iony b y ł w y ­
rokować o m łodzieży dz is ie j­
szej, k tó rą  — m im o wszystko
— znam raczej niedostatecz­
nie. M oje doświadczenia x 
pracy w  harcerstw ie są p rzy­
datne ty lko  w  bardzo n iew ie l­
k im  stopniu. A  to z k i lk u

; przyczyn:
|  Harcerstwo było organiza-
*  cją służącą ściśle burżua- 

zyjnem u w ychowaniu m ło­
dzieży i chlubne k a rty  tak ich  
zespołów starszoharcerskich 
ja k  warszawski K IM B , w a r­
szawski K rąg Z ło te j S trza ły 
czy krakow skie  grupy M ie­
czysława Lew ińskiego i Igna­
cego Fika, b y ły  w  organiz­
m ie ZHP czymś obcym i na­
leżą bardzie j do h is to r ii n u r­
tu postępowego młodzieży p o i. 
skie j niż do h is to r ii ha rcer­
stwa.
O  Harcerstwo było  organ i- 
“  zacją e lita rną  i w  sensie 

| społecznym — (z w y ją tk a m i J np. warszawskie j robotniczej 
„czterdziestk i“ , była to orga­
nizacja m łodzieży mieszczań­
skie j), i w sensie ilościow ym  
(w  szkołach liczących po 300 
—400 uczniów do drużyny na­
leżało 40— 60, i to było  już  
w iele!).

A  m im o to w  dyskusjach to .
czących się nad młodzieżą i 
je j wychowaniem  często p rzy - 
pom iną się przyk łady  i  do- 

j świadczenia harcerskie. N ie 
! jest to słuszne, gdyż w łaśnie 
[ harcerstwo i  — szerzej — 
skauting są (pominąwszy za­
sadnicze zarzuty n a tu ry  ideo­
wej) przykładam i k lęski i nie­
dostatku stosowanych tam 
metod wychowawczych w  od­
niesieniu do tak  zwanej m ło ­
dzieży starszej, m ilcząc już 
o tak zwanej m łodzieży doro­
słej. Harcerstwo, które  swą 
metodą p o tra fiło  skutecznie 
absorbować uwagę chłopców 
czy dziewcząt do ich szesna­
stego (m niej w ięcej) roku  ży­
cia, potem wprost z dnia na 
dzień tra c iło  na atrakcyjności. 
Masowo odchodziła od niego 
młodzież — ta starsza. Pozo­
staw ali ty lk o  chłopcy 1 dziew ­
częta, u k tó rych  żyłka dzia­
ła lności organ izacyjne j (to te ł

Jest pasja!) by ła  specjalnie
silna. N ie p o tra filiśm y  w  ha r­
cerstw ie wypracować metod 
pracy d la  tak  zwanych s ta r­
szych chłopców i  rozpaczliwe 
w y s iłk i g rupy ins truk to rów , 
zdających sobie sprawę z te j 
ka rdyna lne j wady skautingu, 
pracujących pod k ie row n ic ­
tw em  hm. Juliusza D ąbrow ­
skiego nie zdały się na nic. 
W arto  może zanotować, że 
w y s iłk i te pod ję li in s tru k to ­
rzy  o nastaw ieniu społecznie 
postępowym  i lew icow ym . A  
ju ż  zupełną klęską b y ł tak  
zwany starszy skauting czy li 
starsze harcerstwo, to jest ta ­
li  ,e, k tó re  m ia ło  grupować 
m łodzież dorosłą (20— 23 i 
w ięce j la t), będące in fa n ty ln ą  
zabawą pozbawioną jak iego­
k o lw ie k  sensu. — Dlatego do­
świadczenia harcerskie, z k tó ­
rych  w a rto  i należy korzystać 
w  obecnej o rgan izacji harcer­
sk ie j, a nawet w  pracy m łod­
szych roczn ików  ZM P — dla 
większości, d la  masy te j w y ­
chowawczej i  po lityczne j o r­
ganizacji są dokładnie i  abso­
lu tn ie  bezpożyteczne. Wybacz­
cie m i tę przydługą dygresję 
harcerską, ale jest ona po­
trzebna nawet i m nie same­
m u: zbyt często łapię się na 
tym  absurdalnym  po rów ny­
w an iu  metod pracy organiza­
c ji znanej m i dobrze z la t  
m łodzieżowych z metodam i 
p racy organ izacji dziś prze­
ze m nie obserwowanej.

Jak  gospodarka nasza m u­
si się uczyć planowania — tak  
ZM P musi uczyć się i w yp ra ­
cowywać m etody pracy ze 
swoją, z naszą młodzieżą. 
W zory radzieckiego Kom so- 
m ołu  są tu ta j nadzwyczaj po­
żyteczne, ale pod w arunk iem  
ich twórczego, a nie bezmyśl­
nego stosowania. Twórczego 
—  to znaczy uw zględnia jące­
go specyficzne w łaściwości 
życiowe naszej młodzieży, o- 
raz różnicę etapów socja lis ty­
cznego budownictw a.

Dziesięć la t ub iegłych do­
starczyło nam  m nóstwo do­
świadczeń negatyw nych — 
bardzie j w iem y czego czynić 
ju ż  n ie  należy. Stosunkowo 
n iew ie le  w iem y, co należy 
czynić, by osiągnąć zamierzo­
ne rezu lta ty ’ wychowawcze. 
ZM P po prostu n ie  posiada 
w łasnych, specyficznych dla  
niego, metod wychowawczych.

Należy chyba w yjaśnić, co 
rozum iem  pod określeniem: 
m etody wychowawcze. M eto­
da wychowawcza to nie — 
ja k  często sądzą m łodzi czy­
te ln icy  — program  zajęć, ani 
ten uk ładany z góry, przez 
k ie row n ic tw o  organizacyjne, 
ani ten uk ładany przez n a j­
mniejszą, każdą grupę organ i­
zacyjną. A le  — skoro mowa o 
program ie zajęć — będzie to 
w łaśnie tak i system pracy 
w  organizacji, k tó ry  np. bę­
dzie w ym agał od k ie row n ic ­
tw a koła, by program  uk łada­
ło na ca ły kw a rta ! czy rok z 
góry. To będzie zadecydowa­
nie — z uwzględnieniem  w ła ­
ściwości psychicznych każde­
go w ieku  i środowiska — sy­
stemu zebrań, podsunięcie po­
m ysłów, w  ja k i sposób nale­
ży te zebrania prowadzić, by 
nie b y ły  nudne. To będzie 
przedstaw ienie k ie row n ikom  
grup i zespołów zetempow- 
skich dziesią tków m ożliwości 
interesującego i pożytecznego 
sposobu prowadzenia pracy 
w  ich kołach, bez przesądza­
nia treści każdego zebrania, 
jako — w  m oim  przekonaniu 
— pozostaw ianej in ic ja tyw ie  
każdego zespołu. Jednym sło­
wem jeżeli celem organizacji 
jest wychowyw anie m łodzie­
ży na obywate li państwa bu­
dującego socjalizm, metodą 
będzie rodzaj zebrań, rodzaj 
zabaw, zbiór m ożliwości pro­
gramowych, których zastoso­
wanie pozwoli x najlepszym

dla wychowanka » K u tk ie m ,  w  
na jbardzie j d lań c iekaw y spo­
sób, zrealizować cel organiza­
cji.
Takie j metody dotychczas bra­

kowało organizacji ze te m pow- 
skie j, k tó ra  posiadała, w y ­
soką i dokładną świadomość 
swych celów politycznych, 
k tó ra  posiadała program  zajęć 
(często aż' nazbyt sztywny 1 
wprowadzany z góry) brako­
w a ło  je j jednak — zdaniem 
m oim  — należycie wypraco­
wanych metod w ychowaw­
czych. I  jeżeli w  szkołach o r­
ganizacyjnych dzia ło się nie­
dobrze, to  w łaśnie dlatego, że 
by ły  one zbyt jednostronne: 
skutecznie o rien tow a ły  słu­
chaczy w  problematyce p o lity ­
cznej, ekonomicznej, h is to ry ­
cznej, natom iast zbyt mało u- 
czyły w  ja k i sposób bawić się 
i  pracować z młodzieżą, w u l- 
garyzowały zagadnienia peda­
gogiczne i  psychologiczne. B y­
ły  to  bardziej szkoły pa rty jne  
dla  m łodocianych, an iże li szko­
ły  organizacji wychowawczej, 
specyficznie m łodzieżowej. U - 
ważam, że b rak metod specy­
ficznie młodzieżowych spra­
w ia ł. że nasz ZM P b y ł w ła­
ściw ie pa rtią  dla młodzieży, 
zamiast być zw iązkiem  m ło­
dzieży.

D rug i Zjazd ZM P, ja k  każ­
dy zjazd, będzie bardziej ma­
n ifestac ją  oblicza Ideowego 
naszej młodzieży, an iże li labo­
ra to rium  dyskusyjnym  , zdol­
nym  wypracować nowe me­
tody pracy organizacyjnej. 
Jednak l  sam Zjazd i  dysku­
sja go poprzedzająca — mogą 
stać się d la  naszej m łodzieży 
naprawdę historyczne (w  ba r­
dziej is to tnym  niż codziennie 
nadużywane, znaczeniu tego 
słowa) Jeżeli po tra fią  dać w y­
raz niezadowoleniu z braków  
metodycznych pracy organiza­
cy jne j i zainicjować poważny 
w ys iłek  ZM P nad stworzeniem  
nowych fo rm  pracy naszej 
młodzieży. Obok Zarządu Głó­
wnego pow inno powstać spe­
c ja lne  c ia ło  programowe, zło­
żone z pedagogów (z praw dzi­
wego zdarzenia), naukowców, 
działaczy m łodzieżowych, p ra k ­
tykó w  1 teoretyków, k tó rzy  
pracując przez czas Jakiś ty l­
ko nad tym , zw oln ien i od in ­
nych zajęć, pow inn i usta lić 
m etodykę organizacji zetem- 
powskiej.

n.
T »k i program  metodyczny 

Jest bardzo konieczny, gdyż 
masowość zetempowsklej o r­
ganizacji (masowość będąca 
fundam entalną zaletą — broń 
nas boże przed organizacjam i 
e lita rn ym i!) zakłada z góry, że 
wychowawcam i m łodzieży zet­
em powski ej nie. są byna jm nie j 
geniusze pedagogiczni" nie są 
n im i byna jm nie j samorodne 
ta len ty  pedagogiczne, które 
zawsze dadzą sobie radę, ale 
setki tysięcy bardzo zwyczaj­
nych m łodych ludzi, n ie  zaw­
sze wyróżnia jących się swą in ­
teligencją, choć z reguły w in n i 
się oni wyróżniać swą ideowo- 
ścią i uczciwością. I dlatego 
w łaśnie w in n y  być ustalone 
specjalne m etody pracy w  
ZMP. I dlatego porażki, jak ie  
odnosi obecnie ZM P w  swej 
pracy wychowawczej, są pro­
stym  rezultatem  faktu , że sze­
regowemu k ie row n ikow i grup 
zetempowskich tego organiza­
c y jn i przełożeni nie są w  sta­
nie  dać żadnej Innej metody 
pracy, ja k  ty lk o  tej referato- 
wo - zebraniowej, kopiowanej 
r. najgorszych wzorów ag itac ji 
stosowanej wśród dorosłych. 
Metody wychów awcze ograni­
czyliśm y w  organizacjach zet­
empowskich do ag itac ji i  pra­
cy produkcyjne j. A  tymczasem 
1 agitacja 1 produkcja  w inny  
być elementem dobrze prze­
myślanej metody w ychowaw­

czej. Putram ent pisze, że w y ­
chowawczym  zadaniem Z M ? 
jest m obilizow anie m łodzieży 
do w ie lk ich  robót naszego kra­
ju . Am ator-stra teg używa słów 
z  zakresu m ilitarnego. Jego 
słuszną de fin ic ję  należy uzu­
pełn ić: naczelnym zadaniem 
wychowawczym  ZM P nie jest 
ty lk o  m obilizow anie m łodzie­
ży do w ie lk ich  rc*>ót naszego 
k ra ju  — ale wychow yw anie 
je j na pożytecznych obyw ate li 
socjalistycznego państwa. To 
jest określenie szersze, bar­
dziej istotne. M usim y w yp ra ­
cować starannie metody dzia­
łan ia  ZM P, a nie polegać ty l­
ko na im prow izac ji k ie row n ic­
tw a  te j organ izacji — wszel­
k ich  je j szczebli. Zasięg dzia­
łan ia  im p row izac ji Jest bar­
dzo wąski i  bardzo doraźny. 
N ie wolno nam narazić orga­
n izac ji na to, że i drugie dzie­
sięciolecie je j terenow i działa­
cze i wychowawcy będą po­
zbaw ieni program ów i  buso­
l i  pedagogicznej.

III.
Opracować metodyką w y ­

chowawczą ZM P!
Dobrze! Bardzo p iękn ie! — 

odpowie na to każdy, k to  na­
prawdę zna sprawy pedago­
giczne — Ale... A le  co to  jest 
owo ZMP? Czym jest ów 
Zw iązek M łodzieży Polskie j 
z punk tu  w idzenia środków 
wychowawczych ?

Organizacja m łodzieży pol­
sk ie j — zgoda? Organizacja 
m łodzieży po lskie j mająca w y ­
chowywać ją  na obyw ate li 
państwa socjalistycznego — 
zgoda! Ale...

A le  co się k ry je  pod owym  
słowem „m łodzież"? Jest ono 
rów n ie  bałam utne w  swej w ie­
loznaczności, ja k  bałam utne 
jest określenie „powieść dla 
m łodzieży", oznaczające po­
wieść dla starszych dzieci — 
w  gruncie rzeczy. Młodzież 
zetempowska — to  młodzież 
od czternastego do (oo na j­
m n ie j) dwudziestego czwarte­
go roku życia. To młodzież, 
do k tó re j należy chłopiec do­
p iero m utujący, dziewczyna 
dopiero dojrzewająca zarówno 
Jak m łody ojciec i młoda m at­
ka. O ile  słowem tym  możemy 
ogólnie wyodrębnić pewną 
grupę polityczną (to w łaśnie 
precyzuje nazwa „Ś w iatow a 
Federacja M łodzieży Demokra­
tyczne j") — o ty le  jest ono zu­
pełn ie nieprzydatne, gdy obo­
w iązan i jesteśmy dyskutować 
nad m etodami czy skutkam i 
wychowawczym i. Zupełnie in ­
na jest owa młodzież od 14 do

W kraju styczniowych <rói
®. K a r ło w ic * .  W  k ra ju  » tyczu le ­

w y c h  jr ó i .  Is k r y .  19S4 r .  * t r .  ISA, 
cena zł. 7.40.

N ie w ie le  w ie m y  w  P olsce o A l­
b a n ii — d z iw n y m , c ie k a w y m  i  
w c a le  n ie  ta k  d a le k im  k ra ju .  N ie ­
w ie le  w ię c e j w ie d z ia ł o n im  p rzed  
w y ja z d e m  a u to r  k s ią ż k i, k tó rą  
c h c ie lib y ś m y  p o le c ić  naszym  czy­
te ln ik o m . k t o  po n ią  s ięgn ie , do­
w ie  się w ie lu  c ie k a w y c h  rzeczy 
o  k r a ju ,  w  k tó ry m  róże rosną  w  
s ty c z n iu , gdzie  są p ra w ie  same 
g ó ry  a n ie  m a n a rc ia rz y , gdzie 
k o b ie ty  jeszcze do n ie d a w n a  za­
k r y w a ły  tw a rz  zasłonam i.

A lb a ń c z y c y  m ó w ią  o sobie, że 
Ich  k r a j  o b s łu g u je  b ryga d a  m ło ­
dz ieżow a. w  p a ń s tw ie  ty m , gdzie  
do n ie d a w n a  p a n o w a ły  na w p ó ł 
fe u d a ln e  s to su n k i, w y ją tk o w o  « li­
n ie  b ije  tę tn o  b u d o w y  s o c ja lis ty ­
cznego p rze m ys łu  i  ro ln ic tw a , tę ­
tn o  w’a lk  i  o now ą  św iadom ość i 
n ow ego  c z ło w ie ka  — tę tn o  k tó ­
re go  m o to re m  je s t przede w szy ­
s tk im  e n tu z ja z m  a lb a ń s k ie j m ło ­
dz ie ży .

A u to r  k s ią ż k i sp ęd z ił w  A lb a n ii 
o k o ło  m ies iąca. Z n o ta te k  ro b io ­
n y c h  „n a  g o rą co ", *  w ła sn o rę cz ­
n ie  p rzez  n iego  w y k o n a n y c h  
r/d jęó, p o w s ta ł ten  w ła ś n ie  to m , 
k tó r y  n ie  Jest and w y c z e rp u ją c ą  
m o n o g ra fią  k ra ju ,  an i e n c y k lo p e ­
d ią  w iedky o A lb a n ii,  ad« je tft c le -

18 roku  tyc ia , tona ta siedem­
nasto- dwudziestoletnia, a je­
szcze inna ta dwudziestoparo- 
letmia. N ie znam straszliwszej 
m ęki au torskie j, n iż gdy przy­
chodzi m i przemawiać na spot­
kan iu  z czyte ln ikam i, na k tó ­
rym  równocześnie siedzą prze­
de mną m łodzieńcy piętnasto­
le tn i i  m łodzi ludzie dwudzie­
stopięcioletni.

Dlatego, gdy dysku tu jem y o 
ZM P nie w o lno nam nic gene­
ralizować. M usim y w yraźnie 
m ów ić, że to a to odnosi się 
do jednego z trzech szczebli 
w iekow ych występujących w  
ZMP.

A  przecież n ie  jest to jedy­
n y  podział, k tó ry  okryw am y 
ogólnym  słowem „m łodzież“ ! 
Przecież inne zupełnie metody 
pracy Ideowo - wychowawczej 
należy stosować w  grupach 
m łodzieży uczącej się, a inne 
w  grupach m łodzieży pracu­
jącej. W ięcej: inne w  grupach] 
m łodzieży uczącej się n a ! 
wsiach a in n e  uczącej się w  ! 
miastach. Inne w  kołach m ło- j 
dzieży fabrycznej, inne w  ko- | 
łach m łodzieży na przykład pe- j 
geerowskiej.

Dlatego czarne p ła tk i w iru ­
ją  m i przed oczami ilekroć i 
proszony jestem o wypow ie­
dzenie swego głosu w  tak  zwa­
nej spraw ie m łodzieży czy 
ZMP. Bez bliższego sprecyzo­
w ania w ieku  oraz środowiska 
uw agi te n ie  m ają żadnej ra ­
c ji bytu. Są pustym i ogóln ika­
m i, z k tórych pożytek n ija k i, 
choć i szkoda mała. Dlatego fe­
row anie w yroków  tego rodza­
ju  ja k  „w ięcej przygody“ , 
„m n ie j zebrań“ , „m n ie j refera­
tó w “  — nic nie rozstrzyga. 
Gdyż nie w  zebraniach tk w i 
feler, ale w  mechanicznym 
stosowaniu jednego ich w zor­
ca we wszystkich środow i­
skach 1 w  każdym w ieku. Po- ! 
żyteczne są pewne uwagi g - 
ne ra lne ,, ja k  jedna z owych 
putram entowych „A m e ry k “ , 
wzywająca do zarzucenia ta­
k ie j p ra k ty k i zebraniowej, w  
k tó re j wszystko jest z góry 
■wiadome i dane i niczego już 
Innego, niż akceptacji, od słu­
chacza się nie wymaga. Ma 
rację Putram ent gdy woła 
precz z biernością! A!e to 
„precz z biernością“  w  odnie 
sieniu do każdego w ieku i  każ­
dego środowiska musi . mieć 
inną praktyczną realizację. I -  
naczej jeden schemat (może 
gorszy!) zastąpimy innym  
schematem, może lepszym, ale 
rów nie  mało przydatnym .

(Dokończenie w  następnym  
numerze).

k a w y m , b a rw n y m  z b io re m  w ie lu  
ró ż n o ro d n y c h  w ra że ń  1 o b se rw a ­
c j i  w y w ie z io n y c h  z te g o  m ałego  
a le  b oh a te rsk ie g o  k ra ju .

r.
O obniżce 

kosztów własnych
Jan T o ro rtc z y k  i  % -  1300 m i ­

lio n ó w . C z y li o obn iżce  kosz tów  
w ła s n y c h . K s ią żka  1 W iedza 1954. 
S tr . 52, cena — 0,75.

B ro szu ra  w y ja ś n ia  w  zw ię z łe j 
fo rm ie  i m o ż liw ie  ja k  n a jp ro ś c ie j 
pod s taw o w e  s p ra w y  zw iązane  z 
o bn iże n ie m  ko sz tó w  w ła d n ych . 
P rzede w s z y s tk im  p od k re ś la  zna­
czenie  zm n ie jszen ia  ko sz tó w  ro b o ­
c iz n y  i  ko sz tó w  m a te r ia ło w y c h . 
Ze szczególną uw agą  porusza z 
k o le i a u to r  sp raw ę d ro b n y c h  o~ 
azczędnośoi. U do w a d n ia , i i  w s k u ­
te k  n ie d o c e n ia n ia  tego zagadn ie ­
n ia  p o w s ta ją  w  s k a li o g ó ln o k ra ­
jo w e j pow ażne  s tra ty . B roszura  
T o ro ń c z y k a  om aw ia  n as tę pn ie  tezę 
iż  p o d s ta w o w y m  ź ró d łe m  z m n ie j­
szania ko sz tó w  ro b o c iz n y  je s t 
w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra c y , a z k o ­
le i w y m ie n ia  c z y n n ik i n iezbędne 
do tego, a b y  w y d a jn o ś ć  ta 
rze czyw iśc ie  w zras ta ła . W y n ik i u - 
Łalefcnione są w y łą c z n ie  od  gospo- - 
darmośot c a łe j za ło g i każdego 
w a rsz ta tu . Oosrpodar n o ś c l p rz e ja ­
w ia n e j zawsze i  w szędzie  — w  
d rob ia zga ch  i  u p raw ach  du iad  w a - 
gU

Przy choince noworocznej to ZSRR,
F o to i C A F

Młidzi fachowcy rolnictwa
zgłaszają się do pracy w POM-ach

W  odpowiedzi na ogłoszony 
zaciąg fachowców rolniczych 
do pracy w  państwowych o- 
środkach maszynowych na 
Ziem iach Zachodnich, do W oj. 
Żarz. ZM P w  Rzeszowie na­
płynęło już  szereg zgłoszeń od 
m łodych agronomów, zootech­
n ików  i  traktorzystów .

Jedna z pierwszych w  tym  
wojew ództw ie w yraz iła  chęć

wyjazdu agronom Zofia W ój­
ta« % Jarosławia.

w yjazd do pracy w 
POM-ach Ziem  Zachodnich 
zgłosili się także: W ładysław  
M ajew sk i — agronom z POM 
w  Sanoku oraz z tego samego 
ośrodka traktorzyści — A nton i 
Szafran i Jan Bielec. Odejście 
ich nie w p łyn ie  u jem nie na 
pracę tego POM-u, gdyż mogą 
ich zastąpić in n i pracownicy,

! Zfy ftie fa t

J PRZEGLĄD PRAS? Z O O D N I0

„N iem com  zachodnim  p o ­
zw ala  się na w ystaw ienie  no­
wocześnie w yposażonej a rm ii 
o sile 400 tys. żo łn ie rzy , 80 
tys. lo tn ików , 20 tys. ofice­
rów . Zgodnie z gw aran c jam i 
lo n d y ń s k im i b ezp ie czeń s tw o  
Franc ji zapew nia: za ka z  no-

szenla hełm ów  typu  „S tahl­
he lm “ , za ka z  oddaw ania  ho­
norów  (z w y ją tk ie m  g enera­
łom), za ka z  „P a ra d es c h rlttu " .

( „T im e s “  U SA)

„Tom  W illiam son, sekretarz
g e n e ra ln y  za w o d o w e j o rg a n l- 
s a c ji p ra c o w n ik ó w  eam orzą
ó ów  g m in n y c h  w  .. ..........
B r y ta n ii  s tw ie rd z ił,
Jest p ra w d ą , ja k o b y

cy  o rg a n iz a c ji za w o d o w ych  od­
ry w a ł!  ale od cz ło n kó w , p rze ­
c iw n ie , to  c z ło n k o w ie  ode r - 
w a li słą od  sw ych  p rz y w ó d ­
c ó w ".

(„M anchea te ir G u a rd ia n “ ) 
★

„M o ż n a  p o w łe d z ltó , te  ene r- 
g lozne m o le k u ły  w  le w e j p ró - 
bów ce są k o m u n ls tk a m i, na - 
to m la s t m o le k u ły  w  p ra w e j są 
o b y w a te lk a m i poA stw a  dem o - 
k ra ty c z n e g o  1 cieszą s l*  p ra w ­
dz iw ą  swobodą. N ie  są ta k  
sku teczne , Jak m o le k u ły  k o ­
m u n is tyczn e  w le w e j p ró b ó w -

„30-le tn ! bezrobotny Oskar 
Clchon został zastrze lo ny

przez s tra żn ik a  Helnza Kocha 
w czasie urzędow ego przesłu ­
chan ia“ .

(Z przoznaosonego dla 
prasy s p ra w o z d a n ia  mpn»- 
Chłjsldego urzędu policyj­
nego).

ca, a le  za to  pos ia d a ją  w o l-  
n oś t. N ik t  ic h  n ie  p rzekona , 
aby  p o z b a w iły  się sw e j w o l­
ności lu b  e n tro p ii  i  zo s ta ły  
ko m un la t.ka m i, t y lk o  d la tego, 
a b y  stać się b a rd z ie j sku tecs - 
n y m l" .  •

(A m e ry k a ń s k ie  czasopism o 
n a u k o w e  „C h e m ic a l and 

B m g irtee ra ig  N e w *")

DN IA  10 października br, —• 
tak jak  codziennie — przy- 
by li na punkt kon tro lny  po­
łożony na szosie Łow icz —- 
Warszawa dw a j m łodzi m i­
lic janc i — plutonowy Zdzi­

sław  Ż.waa i kapra l W ładysław M a li­
nowski.

Tak jak  codz.iennie za trzym yw a li Jadą­
ce w stronę Warszawy i Łowicza samo­
chody ciężarowe — popularne „L u b lin y "  
1 „S ta ry “ , szare piękne. „W arszaw y“ , zie­
lone ..Skody“  t inne Sprawdzali dzia ła­
nie świateł, ham ulców, sygnałów ostrze­
gawczych. by tapobiec ew entualnym  w y ­
padkom. by uchronić od śm ierci i ka le­
ctwa życie w ie lu  ludzi.

K iedy ciepły październikowy wieczór 
gp>wił już ziemię łow icką w  m roku, ruch 
samochodowy nieco zmalał. M ilic ja n c i 
Żwan i M alinow ski poszli w ięc do budki, 
by posilić się i chw ilę  odpocząć. Być 
może. że rozm aw ia li w tedy o trudzie m i­
jającego dnia. o ilości skontro lowanych 
samochodów, być może. że sta li wsparci 
o ścianę budki i oatiząc w dal, na św ia­
tła Łowicza, m yśle li o domu, o dzie­
ciach....

I w tedy właśnie, wieczorną ciszę roz­
darła  nagle kró tka  seria skierowana 
z automatu m orderców w  stronę budki 
kon tro lne j MO. Kule zastukały po je j 
ścianach i przeszyły ją na w ylot. N im  
ukryc i dotąd zbrodniarze doszli do celu, 
na k tó ry  skierow ali lu fę  swojego auto­
matu. m ilic janc i Żwan i M a linow sk i już 
nie żyli.

M ordercy zabrał) zabitym  pistolety 
1 s«*«».k6 zn iknę li. W chłonęła ich ciem­
ność nocy.

Tak zginęli na ło w ick ie j ziemi pełniąc 
służbę dw aj synowie kutnowskich robot­
n ików  — Zdzisław Żwan, k tó ry  przed 
k ilkom a la ty  walczył w szeregach KBW  
z bandami UPA i w walkach tych zo- 
atał ranny oraz W ładysław M alinow ski, 
ojciec tro jga dzieci, z których najstarsze 
liczy dopiero piąty rok życia.

Popełnionym m orderstwem skrytobójcy 
chcie li zastraszyć m iejscową ludność, po­
siać wśród nie j niepewność i zaniepoko­
jenie. Chcieli 'ednocześnie zdobyć broń, 
by nadal mordować.

A le prze liczyli się. Znane p re y jłcw le  
m ów i: „pies szczeka, a karawana Idzi*

jak pięciu 
w  ujęciu i

harcerzy pomogło 
aorderców

chwilę ¡>0 wręczeniu n **ró d . S to ją  od le w e jt L e n e k  W róbel, M ie te k  S tte llń jk l,  Czesiek
1 S taszew ski. r o to :  A.

da le j". I,udzie w  Lew icru  1 oko licy pra­
cowali nadal tpokojn ie, tak  ja k  spokojnie 
p e łn ili przerwaną na k ró tko  służbę inn i 
m ilic janc i.

Niezwykłe odkrycie

Dnia S grudnia po południu, kró tko  po 
lekcjach w szkole TPD n r 5, pięciu m ło­

dych uczniów ie j szkoły — harcerze —-
Leszek Wróbel, M ieczysław Z ie lińsk i, Jó­
zef Czarnecki, Czesław Szybicki i Sta­
szewski um ów ili się, że za kilkanaście 
m inu t będą na podwórku przy u licy 
Bolesława B ie ru ta  27 — tj. tam, gdzie 
zamieszkuje dwóch spośród nich, by za­
bawić się w chowanego,

O oznaczonej godzinie piątka «potkała

•ię  i  rozpoczęła labawę. N a j­
m niejszy z p ią tk i, pucołowaty 
b londynek M ie do  Z ie lińsk i od­
sunął nieco stary p ło t oparty  o 
znajdujący się w  głębi podwórka 
budynek i w ślizną ł się do znaj­
dującego się tu, zaśmieconego 
otworu. W  pewnej ch w ili, kiedy 
„bada ł“  wzrokiem  wnętrze tak  
świetnego „schowka“ u jrza ł tuż 
obok siebie jakąś teczkę.

— Pewno jakiegoś w agarow i­
cza — przem knęło m u prżez 
myśl. — W arto jednak zoba - 
czyć co tam  jest. I  M ie tek o- 
tw o rzy ł teczkę. To, co u jrza ł w  
je j w nętrzu , bardzo go przera­
ziło. W teczce znajdowało się 
bowiem k ilk a  m agazynków w y ­
pełn ionych nabojam i. Obok le - 
i ‘da pepesza. M ie tek na tych- 
m iast wyszedł x ukryc ia . Zawo­
ła! na jb liże j stojącego Leszka 
W róbla 1 zw ie rzy ł mu się po

. cichu z odkrycia . Z aw o ła li Jesz- 
cza Józka i M ie tek pow iedział:

— Tam w  tej dziurze leżą ta­
kie talerze z nabo jam i i  obok 
m ały karabin. Co robić?

Postanow ili, że wyciągną 
teczkę i jeszcze raz zbadają je j 
zawartość. W tedy zobaczyli w  
n ie j coś groźniejszego — gra -  
naty. Czarnecki w z ią ł Ja w  rę- 

. .  . . ce i  ja k  mógł na jd e lika tn ie j w y - 
JosTesrtcz n lósł na pobliską łąkę. W tedy 

Leszkow i W rób low i przypo­
m n ia ło  się m orderstwo popełnio­

na na dwóch m ilic jan tach , przypom nia ły 
mu się słowa przewodniczki drużyny 
harcerskie j S te fan ii B ie leck ie j, k tó ra  na 
apelu 1 zbiórkach harcerskich m ów iła , źe 
obow iązkiem  obyw ate li, a ta k ie  harce­
rzy  jest — pomóc władzom  bezpieczeń­
stwa w  ujęciu  groźnych zbrodniarzy,

9  •— Chłopcy — powiedział w ięc szybko —

*  może te broń i granaty nadętą do ty>
którzy zam ordowali m ilic jan tów ?

N ikom u nic n ie  m ówiąc, udali się 
Kom endy MO.

Szli obładowani granatam i i am unlc 
a serca im  b iły  mocno ze strachu. (N,
bardziej bali się tych granatów).

■— Chcemy do komendanta — pow: 
dz ie li dyżurującem u m ilic ja n tow i. A  k: 
dy nie chcia ł ich wpuścić, powiedz!' 
z czym przyszli. Wtedy w puścił ich. 1 1 
raz przed oczami zdumionego komenda 
ta p o ja w iły  się granaty 1 magazyn 
z am unicją. — Pepesza została na ml« 
scu — w y jaśn ili. Baliśm y się Ją w z li 
gdyż m ógłby nas ktoś zatrzymać. A  t: 
k to  wie... może ta broń należy do tyc 
k tórzy  zab jli m ilic jan tów .

Pow iedzie li Jeszcze, gdzie to wszystl 
znaleźli, i przyrzekli, te  n ikom u nie pisi 
an i słowa.

Będąc Juź wcześniej na tropie morda 
ców organa MO 1 bezpieczeństwa upe\ 
n iły  się teraz ^całkowicie w  swoich prz; 
puszczeniach. M ordercy zostali schw yt 
n i i już na pierwszym  śledztw ie prz; 
znali się do w iny. Znaleziono u nich tai 
że zabrane zabitym  m ilic jan tom  pisto let

19-letnl bandyta Jan Czarnecki i nie* 
starszy Tadeusz Brzóska staną wkrót< 
przed sądem i odpowiedzą za popełnior 
czyny. Oświadczyli oni, że natchnienie c 
zbrodni czerpali z audyc ji radiowyc 
„W olne j Europy“ .

W tym  dniu społeczeństwo Łowicz 
i oko lic podawało sobie z ust do ust w ij 
domość: Bandyci zostali ujęci!

Dzielnym harcerzom —  hurał

W przededniu 10 grudnia mieszkartc 
Łowicza dowiedzieli się, że tego dn ia od 
będzie się w  sali k ina „B zura“  uroczy 
stośó — wręczenie nagród pięciu dziel 
nym  harcerzom w  dowód uznania za oby

wate lską poatawę i pomoc w  «ohwytente
morderców,

O godzinie 14 duża sala k ina nie mogła 
Już pomieścić zebranych. W prezydium  
tlą w idocznym  m iejscu zasiedli w  czerwo­
nych chustach nasi harcerze. Kręcą tlę  
na krzesłach spoglądając to na siedzą­
cych obok nich rodziców, to  na przewod­
niczącego W oj. Rady Narodowej, k tó ry  
przyw iózł Im  nagrody.

Przewodniczący W RN tow, HorodecM 
zabrał głos:

— N iedawno zebrani na sali oraz tysią­
ce innych odprowadzały na cmentarz za­
m ordowanych m ilic jan tów . Pamiętamy, że 
k iedy na trum ny  posypały się pierwsze 
grudy ziemi poprzez plącz rodzin  pom or­
dowanych przedarł się bolesny krzyk  
dziecka, które wyciągając w  stronę grobu 
m aleńkie rączki w o ła ło  — „ta tu n iu “ !

„.Nasi harcerze — m ów i! da le j prze­
wodniczący — w iedzie li ja k  postąpić w 
c h w ili znalezienia broni i za to im  dzię­
kujem y.

K iedy przebrzm ia ły oklaski zabrał gloe 
Leszek W róbel:

— Oddając broń w  ręce m il ic ji działa­
liśm y świadomie, licząc się z tym , że do 
nikogo uczciwego nie mogła ona należeć. 
N iew ą tp liw ie  naszym czynem u ra tow a li­
śmy życie niejednego z naszych ojców, 
na któ rych  bandyci szykowali nowe na­
pady i k n u ll nowe morderstwa. S pe łn ili­
śmy ty lk o  nasz harcerski obowiązek,

I  znów w ybuch ły brawa.

W im ien iu  K om ite tu  Powiatowego Par­
t i i  w ręczył harcerzom nagrody książkowa 
I  sekretarz K F  — W acław Bal, po czym 
w  im ien iu  W ojewódzkie j Rady Narodo­
w e j przewodniczący PRN przekazał każ­
demu z n ich row er m ark i „B a łty k “ , ora* 
paczki z ubrankam i i obuwiem  na rc ia r­
skim.

K iedy m alcy schodzili ze sceny obłado­
w a n i nagrodami — komendant MO w  
Łow iczu wzniósł okrzyk: dzielnym  har­
cerzom hura! H ura! —. odpowiedziała 
sala,

M IC H A Ł  CEZ A S
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O w a żn ych  »praw ach  piszą ł z t l  w „ T ry tm n i»  P rz e d z ja z d o w e j“  
d w a j nasi c z y te ln ic y .

T o w . K ra a u c k l i  W ro c ła w ia  uw aża u  Jedna *  g łó w n y c h  p rz y -  
czyn  n ie d o s ta tk ó w  p ra c y  o rg a n iz a c ji z e te m p o w s k ie j — n is k i po­
z iom  o g ó ln y  i  k u ltu r a ln y ,  b ra k  szerszych za in te re so w a ń , te n - 
d enc je  do z b iu ro k ra ty z o w a n ia  sw e j p ra c y  przez w ie lu  ze tem - 
p o w s k ic h  a k ty w is tó w .

T o w . A d a m ie c  z C zechow ie  p isze o in n y m , w a ż n y m  p ro b le ­
m ie  p ra c y  z e te m p o w s k ie j — Jest n im  k w e s tia  s to su n ku  ze tem - 
pow ca  do ro d z ic ó w , do lu d z i s ta rszych .

Co sądzic ie  o ty c h  sp raw ach?  J a k i W aszym  zdan ie m  p o w i­
n ie n  byó  Z M P -o w ie c , ja k i  p o w in ie n  b yć  a k ty w is ta , co na leży  
po lepszyć w  p ra c y  w y c h o w a w c z e j k o la  ZM P ? N ap iszc ie  o ty m  
do nasze j „ T r y b u n y  P rz e d z ja z d o w e j“ .

Ł a m y  je j  s to ją  o tw o re m  d la  sz e ro k ie j d y s k u s ji nad  p ro je k te m  
S ta tu tu  Z M P . Z g łasza jc ie  sw o je  u w a g i i  p o p ra w k i do p ro je k tu  
S ta tu tu . W yp o w ie d z i p rz y s y ła jc ie  na adres: R ed a kc ja  „S z ta n ­
d ar M ło d y c h “ , W arszaw a, u l. W spó lna  61, „T ry b u n a  P rzed- 
z jazd o w a “ .

Wychowawca czy urzędnik?
T ly fO IM  zdaniem, jedną z bardzo ważnych przyczyn ham ują- 
i r l  co, w p ływ a jących na rozwój naszej organizacji 1 polep­

szenie je j ideologicznego 1 wychowawczego w p ływ u na m ło­
dzież jest niedostateczne przygotowanie, n isk i często poziom 
ak tyw u ; w ie lu  pracownikom  naszych instancji brak um iejętności 
Udzielania kołom  pomocy, u ła tw ia jące j im  samodzielną pracę.

„A p a ra t“  nasz, ak tyw , bardzo często zamienia się w  ludzi 
Bbierających sprawozdania, Inform acje i m eldunki, czasem — 
W ystaw iających opinie. A  stąd do b iu ro k ra c ji i bezduszności już 
ty lk o  pól kroku,

M oim  zdaniem „T rybuna Przedzjazdowa" powinna stać się 
W  całym tego słowa znaczeniu — trybuną  w a lk i z bezdusznością 
i  b iu rokrac ją  w  pracy naszego aktywu.

Przecież aktyw is ta  ZMP, pracow nik Instancji — powinien 
byó wychowawcą młodzieży, znającym je j troski, kłopoty, wa­
hania. W tedy jednak, k iedy w  pracy swojej ogranicza się on 
ty lk o  do zbierania spraw^ozdań 1 od cza.su do czasu „Ins truow a­
n ia “  kó l o bieżących zadaniach — tym  wychowawcą przestaje 
być.

Jestem „zw yk łym “  członkiem ZMP. N igdy dotąd nie byłem  
członkiem  żadnego zarządu ZMP-owskiego. Nie znam pro­
gram u szkolenia naszych aktyw istów , ale w  ciągu 6 la t nale­
żenia do organizacji nie spotkałem żadnego działacza m łodzie­
żowego, k tó ry  um ia łby zorganizować jakąś ciekawą zabawę 
towarzyską, k tó ry  um ia łby jak im ś ciekawym  opowiadaniem 
zainteresować zebranych. A  na ogół o tym , żeby nasz dzia­
łacz znał się na muzyce, sztuce, m alarstw ie — nie ma mowy.

Takiego działacza — powtarzam — nie spotkałem. Spotkałem 
natom iast w ie lu  aktyw istów , swoim poziomem ogólnym, po li­
tycznym  czy ku ltu ra lnym , nie dorównujących młodzieży, z k tó ­
rą  m ają pracować.

N isk i poziom w ielu aktyw istów ' ZM P jest więc chyba Jedną 
«g łó w n ych  przyczyn w ie lu  słabości w pracy nasze.) organizacji.

L U D W IK  K R A S U C K I 
W rocław

— Zostaw ta 
tuslu  te kawa­

ły  z brodą i

powiedz lepiej 

gdzie kupiłeś 
takiego grata?

— Dlaczego
pani taka smut 
na?

— Bo mój
mąż spędza 
święta w W ar­
szawie.

— Ale na psysły rok pió­
se m i psy nieść SHL-kę!

— Dobre. W łaśnie w yp ró ­
bowaliśmy je.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na  dz ień  23 g ru d n ia  1954 r .

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.25, W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a , 5.43 G im n a s ty k a , 6.15 
M u z y k a  p o p u la rn a , 6.33 K a le n ­
darz  ra d io w y , 6.40 P o lsk ie  ta ­
neczne m e lo d ie  lu d o w e , 7.15 
K o n c e r t p o ra n n y . 8.05 Śp iew a 
B. Gi-gli- 9.00 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a , 10.05 „W ie ś  ta ń czy  i 
śp iew a '*. 10.20 K o n c e r t p op u ­
la rn y , 11.00 A u d y c ja  d la  dz iec i, 
11.25 P rze g lą d  p rasy  s to łecz ­
n e j, 11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści, 12.10 P ieśn i p o ls k ie , 12.25 
B ia ło ru s k ie  i u k ra iń s k ie  m e lo , 
d ie  lud o w e . 12.45 A u d y c ja  d la  
w s i. 13 00 P rz e rw a , 15.30 D la  
dz iec i. 16.05 S ch u m a n n : P a p i- 
lons, 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 17.00 ,,Z  życ ia  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o “ . 17.30 U tw o ry  
s k rzyp co w e . 17.55 S z w a jc a rs k ie  
m e lo d ie  lu d o w e , 18.20 K o re ­
spondenc ja  z z a g ra n icy , 18.35 
M u z y k a  o pe ro w a , 19.30 ..Na 
fa l i  h u m o ru  1 s a ty ry “ , 19.50 
A u d y c ja  d la  wat. 20.30 M u zyka  
taneczna, 21.00 O d p o w ie dz i fa l i

49, 21.12 P io s e n k i I .  D u n a je w ­
sk iego , 21.40 R ep o rta ż  l ite ra c ­
k i, 22.00 K ro n ik a  srportowa,
22.10 ,.A rc y d z ie ła  m u z y k i k a ­
m e ra ln e j“ .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  5.28, 13.05,

W iadom ośc i 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

Od g o d z in y  5.35 do 7.45 —
tra n s m is ja  P ro g ra m u  I .  7.45 
P rze rw a , 13.10 S w o js k ie  m e lo ­
d ie , 13.30 Baśń J. P o ra z iń s k ie j,
14.10 D la  d z ie c i, 14.30 P ieśn i 
G re cza n in o w a , 14.50 M u zyka , 
17.00 ,.Ze w spo m n ie ń  S am ow a­
ra “  ode. pow . B. H e rtza , 17.30 
Na W a rsza w sk ie j fa l i,  18.00 
„N a  s p o rto w e j fa l i.  18.20 M u ­
zyka  taneczna. 18.50 P ogadan­
ka p rz y ro d n ic z a , 19.00 M u z y k a  
1 a k tu a ln o ś c i, 19.25 W iersze J. 
A. R im b a u d ‘a, 19.45 „K o m p o ­
z y to r ty g o d n ia “  — K a ro l Szy­
m a n o w s k i, 20.30 „W ie lk ie  na ­
d z ie je “  s łuch . w g. p ow . K . 
D ickensa , 21.45 W iadom ośc i 
sp o rto w e  22.00 K o n c e r t C hóru  
R ózgi. W ro c ła w s k ie j PR, 22.20 
A u d y c ja  l ite ra c k a , 22.40 Z na­
szych sal k o n c e rto w y c h . 23.20 
B ra h m s : Sonata fo r t .  f -m o ll 
op. 5.

Wasi rodzice
\ \ 7  CODZIENNEJ pracy wśród młodzieży gpo-
’  * tykam y się często ze z jaw isk iem  niechęci 

do organizacji ZM P-owskie j ze strony rodzi­
ców niektórych członków ZMP. Przejaw ia się to 
w  tym , że rodzice n ie jednokro tn ie  zabraniają 
ZM P-owcom  chodzić na zebrania, brać udzia ł 
w  pracy św ietlicowej. Z jaw isko  to występuje 
szczególnie jaskrawo na wsi, gdzie częste pod­
szepty kułackie , a czasem wystąpienia reakcyj­
nej części k le ru  wzbudzają nieufność rodziców 
do organizacji ZM P-owskie j. Chciałbym  po­
święcić te j sprawie parę uwag, podzielić się 
swoim i spostrzeżeniami.

Bardzo często przyczyną nieufności rodziców 
do organizacji ZM P są sami je j członkowie, 
którzy w' sposób niew łaściw y odnoszą się do 
swoich rodziców. Zamiast życzliw ie wyjaśnić 
rodzicom, co to jest ZMP, co rob im y w  te j o r­
ganizacji, czego uczymy się na zebraniach czy 
w  zespołach szkoleniowych — słyszy się w y­
krętne, zarozumiałe odpowiedzi, w  rodzaju „co 
was to obchodzi, to nie wasza sprawa, to ta je ­
mnica co rob im y w  organ izacji“  itp. bzdury, nie 
wyłączając tak ich  ja k  „w y  jesteście starzy, to 
niczego nie rozumiecie“ . I to w łaśnie jest jed­
ną z przyczyn, że rodzice często niechętnie pa­
trzą na ZMP. A  gdyby zadać sobie trochę t ru ­
du, wyjaśnić rodzicom cele naszej ZM P-owskie j 
organizacji, pokazać je j pracę nad wychowa­
niem młodzieży, powiedzieć, że organizacja m. 
in. uczy szacunku dla starszych w  ogóle, a dla 
rodziców przede wszystkim  — to na pewno ro­
dzice nasi w  w ie lu  wypadkach w yzby liby  się 
niesłusznych podejrzeń.

Sądzę, że sprawie stosunku ZM P-owców do 
swych rodziców, do starszego społeczeństwa 
zbyt mało poświęcamy uwagi w  naszej pracy.
I  mają rację rodzice, m ówiąc nam, że o wszyst­
k im  m ówim y, a o te j sprawie zapominamy.
Z tym , w  w ie lu  wypadkach nie jest dobrze. 
Tak np. spotykam często w  tram w a ju  lub w 
pociągu m łodych ludzi, zajm ujących wygodn®\ 
siedzące miejsca, podczas gdy starsze kobiety 
stoją. Można w tedy usłyszeć: „ ta k  ich w y ­
chowują w  tym  ZM P“ . A lbo w ypadki okła­
m ywania rodziców przez n iektórych ZM P-ow ­
ców. Przychodzi. tak i chłopak lub dziewczyna 
do domu późno w  nocy czy rano i wówczas 
„w ym ów ka“  gotowa: „da li m i pracę w  ZMP, 
musiałem pojechać na agitację w  teren“  .itp.

Nie znaczy to wcale, że w inna tu jest ty lko  
sama młodzież.

Oto p rz y k ła d : do poc iągu  w s iada  m ło d y  ch łopak . 
P rze dz ia ł w  w agon ie  z a p e łn io n y , s ta je  w ięc  obok 
d rz w i, o tw ie ra  okno . Jest z im a . Starsza ko b le /a  
zw raca  m u  uwagę, b y  za m k n ą ł o kno . N ie pom aga. 
S ta ru szka  zw raca  m u uw agę po raz d ru g i. W ówczas 
c h ło p a k  o dp o w ia d a  bezcze ln ie : „J a k  się pan i n ie  po ­
doba w  ty m  p rzed z ia le , to  n ie ch  pan i idz ie  do d ru ­
g iego“ . W iększość pasażerów  w y b u c h a  śm iechem .

Ale można było usłyszeć również głosy: „on 
pewnie należy do ZMP, ładnie go tam uczą“ ...

Trzeba więc, aby starsze społeczeństwo na 
każdym kroku reagowało na niew łaściwe za­
chowanie się młodych ludzi, nie pobłażało ich 
wybrykom , czuło się w  pełni odpowiedzialne za 
wychowanie młodzieży, a nie szukało przyczyn 
złego ty lko  w  niewystarczającej pracy ZMP,

bo ZM P be* ich pomocy nie w rzystko  może
irob ić .

Nasuwa się również konieczność zacieśnie­
nia współpracy z rodzicam i ze strony organiza­
c ji ZM P-owskie j. Każda m atka i  ojciec chcą, 
aby ich syn czy córka dobrze się uczyli, dobrze 
w yw iązyw a li się z pracy — uważam więc, że 
jeś liby  organizacja ZM P zawiadam iała ich o 
n iew łaściwym  zachowaniu się ich syna czy 
córk i w  szkole lub zakładzie, o łam aniu przez 
nich dyscyp liny pracy, n iew ykonyw an iu  baz 
akordowych — to zyskałaby wdzięczność ta­
k ich  rodziców.

A b y  n ie  b yć  g o ło s ło w n y m , p rzy to czę  p rz y k ła d . 
N a te re n ie  z a k ła d u  A-15 Jeden % Z M P -o w c ó w  k o l. 
M . s k ra d ł sw em u  ko ledze  zegarek. P o d e jrze n ie  od 
razu pad ło  na n iego . W z y w a n y  do Z a rzą du  Z M P , 
do R ady Z a k ła d o w e j — n ie  p rz y z n a ł się do k ra d z ie ­
ży. W ówczas g ru p a  Z M P -o w c ó w  uda ła  się do Jego 
m a tk i.  M a tk a  o czyw iśc ie  p om og ła , zna laz ła  zegarek, 
z w ró c iła  poszkodow anem u. N ie  obeszło się p rz y  ty m  
bez „z d ro w e g o  la n ia “ ... G orąco d z ię ko w a ła  ona 
Z M P -o w c o m  za to , że p rz y s z li je j  o ty m  pow iedz ieć  
1 z a pe w n iła  Ich , że g d y  ty lk o  Jej gyn będzie się n ie ­
w ła ś c iw ie  z a c h o w y w a ł w  dom u , n a ty c h m ia s t za w ia ­
d o m i o ty m  Z M P . Na k o n ie c  p ro s iła , a b y  zawsze, gdy 
*y n  je j  coś „ z b r o i “  w  za k ła d z ie , zaw ia d am ia no  ją  
o ty m . M ożna się w ięc  spodziew ać, że za k ła d o w a  o r ­
g an iza c ja  Z M P  m a ją c  zape w n io n ą  pom oc m a tk i,  po ­
t r a f i  tego ch ło p a k a  n a p ro w a d z ić  na w ła śc iw ą  drogę

Chodzi więc o to, aby pozyskać zaufanie ro­
dziców i przekonać ich, że syn czy córka w y­
rośnie w ko lek tyw ie  ZM P-owskim  na dzielne­
go człowieka, k tó ry  po tra fi uszanować swoich 
rodziców, z którego będą dum ni — a to jest 
marzeniem każdej m atk i i każdego ojca.

'tr
Ważne jest również to, aby w  zakładach 

starsi pracow nicy sta li się wychowawcam i m ło­
dzieży, dz ie lili się z nią swoim doświadczeniem, 
pomagali je j w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji zawo­
dowych. Organizacja ZM P-owska w inna starać 
się pozyskać starsze społeczeństwo, wydać bez­
względną w a lkę  przejawom podziału na „s ta ­
rych i m łodych".

Starsi robotn icy mogą w ie le  pomóc, nauczyć 
młodzież.

M ożna tu  Jako p rz y k ła d  p rz y to c z y ć  fa k t, Jak i m ła ł 
m ie jsce  o s ta tn io  w  zak ładz ie  A-15

Pn hnnfeiencji wyborczej ZMP w Sierpcu

S ha

By zjazdowy meldunek wypadł dodatnio
— Zetem pow cy z grom ady W a rzy n  Km iecy w  (jm . B lałyszewo obsiali u w dow y N ow akow ski*) 

ziem i siewem  krzyżow ym ;

— M łodzież Szkoły Ogólnokształcącej w  Sierpcu w y ró żn iła  się w  p racy  p rzy  w ykopkach t l*m n la -  
ków w  PGR Studzien lec:

— Koła ZM P w  K raszew ie, G aczułtaeh I S ław ęcln l* za in ic jow a ły  d ren o w an i* łąk |
— Z In ic ja tyw y  zetem powców z G linek obiegła powiat „M łodzieżow a Sztafeta S kupu“, k tó ra  w  poważ­

nym  stopniu p rzy czy n iła  się do szybszego niż w latach ubiegłych w yko n an ia  przez powiat p lanu akupu
zboża.

Te cztery przyk łady zostały 
wym ienione w  referacie na 
przedzjazdowej kon fe renc ji 

. , C zechow icach, j ZM P w  Sierpcu.
O rg a n iza c ja  Z M P  w y s ła ła  l is t y  do p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y , w  k tó ry c h  d z ię k u je  im  za o fia rn ą  pracę  d la  
dob ra  O jc z y z n y . L is t  ta k i  o trz y m a ła  m . in . Z o fia  
S tryczko w a , znana  przodow ’n ica  p ra c y , b e z p a rty jn a .
Po p rz e c z y ta n iu  l is tu  m ia ła  ona łz y  w  oczach, dz ię ­
k o w a ła  Z M P -o w c o m  za pam ięć  o n ie j, ośw iadcza jąc 
p rz y  ty m , te  „ te ra z  w id z i n ap ra w dę  ja k  to  m łodz ież  
szanu je  i ceni s ta rszych  ro b o tn ik ó w “ . Ob. S try c z k o ­
w a od tego czasu w ie le  pom aga m ło d z ie ż y ' na swo 
im  oddz ia le , p rze ka zu je  je j  sw o je  dośw iadczen ia  
w  p ra c y , uczy  ją  _  Jednym  s łow em  o p ie k u je  się 
m łodz ieżą  Jak d o b ra  m a tka .

Ten drobny przykład świadczy o tym , że o r­
ganizacja zetempowska dobrze zrozumiała ko­
nieczność pozyskania całego społeczeństwa dla 
sprawy wychowania młodzieży.

EDW ARD A D A M IE C
CZWSJ Zakład A-15
Czechowice k/B ielska

tm ie m  i  n a

M y li łb y  się ten, kto by p rzy ­
puszczał, że każdą nieskom­
pl ikowaną sprawę można 
przedstawić jasno i zrozumia­
le zainteresowanym. Często 
bowiem spotykamy ludzi kom-  
pl iku jącycJf najprostsze spra­
wy. Jeśli są to „osoby p r y - '  
watne“ staramy się w miarę  
możności unikać kontaktów z 
nimi. Gorzej, jeśli są to „oso­
by urzędowe“  — pracownicy  
in s ty tuc j i  znanych i  poważa­
nych, z k tó rym i łączy nas co­
dzienne życie...

Na skutek l is tu tow. Ed­
warda  W alczuka, przewodni­
czącego koła ZM P w M u l i ­
cach, skarżącego się na nieo- 
t rzymywanie prasy zaprenu­
merowanej przez mieszkań­
ców tej gromady, skierowaliś­

my Interwencję do Delegatury 
PPK „Ruch“  i  Obwodowego 
Urzędu Pocztowego w H ru ­
bieszowie. Z obu tych ins ty­
tuc j i  otrzymaliśmy ostatnio 
wyjaśnienia. Wyjaśnienia, al­
bo raczej łamig łówki.

Z pisma Pow. Zarządu Łącz­
ności dowiadujemy się, że 
„dochodzenie przeprowadzone 
w  tej sprawie nie po tw ie rdz i­
ło słuszności skargi ob. Wal­
czaka". Listonosz ponoć docie­
ra do Malic  codziennie, a 
wszystkie przesyłki i prasę do­
ręcza terminowo.

Treść tego pisma po tw ie r­
dza również Wojewódzki Za­
rząd Łączności, którego lis i do 
redakcj i jest zresztą bliźniaczo 
podobny do lis tu  „b ra ta "  z 
powiatu.

iw m m

Inna zupełnie jest treść w y ­
jaśnienia, przesłanego przez 
Delegaturę PPK „Ruch“ . W y­
n ika  z niego, że po dokładnym  
zbadaniu sprawy, stwierdzono 
nieregularne doręczanie prasy 
przez UPT, Werbkowice, w y ­
n ik łe  z braku listonoszy. L i ­
stonosz zaś, k tóry  obsługuje 
Malice obowiązki swoje w y ­
konuje niewłaściwie, co zre­
sztą ustalono wraz z Powiato­
w ym  Zarządem Łączności.

1 komu tu wierzyć?
Może obie, wymienione in ­

stytucje, uzgodnią ze sobą kto 
ma rację i  nam też pomogą 
w rozwiązaniu łamigłówki,  a 
czyteln ikom w Malicach za­
pewnią regularne dostarczanie 
prasy?

MS

I gdyby oceniać konferencję 
ty lko  na podstawie tych i w ie lu 
innych przykładów, o których 
m ów ił przewodniczący ZP w  re­
feracie, o których m ów ili dysku­
tanci — można by powiedzieć, 
ze pracę ZMP w powiecie sier- 
peckim można uznać za dobrą...

C  ZERO KI jest wachlarz zatn- 
^  teresowań i problemów nu r­
tujących młodego'człowieka. Bo­
gate i różnorodne są także za 
interesowania młodych ludzi w 
powiecie sierpeckim. Weźmy 
choćby taką sprawę, ja k  w iara

I walUI człow ieka z przyrodą?  Na 
pewno Jedna dyskusja  nie p rz e ­
k reś liłaby  Ich poglądów na te 
spraw y, ale dałaby im w iele  do
m yślenia.

Czyż nie w arto  pomóc m łodem u  
kołu w Olszewie w  zorgan izow aniu  
zespołu artystycznego, k tó ry  uczy­
niłby radośniejsze życie w tej 
od ległej od m iasta I ro z ryw e k  k u l­
tu ra ln ych  wsi?

Czyż nie w arto  poprzeć In ic ja ­
tyw y  m łodzieży w W arzyn ie  K m ie­
cym , k tó ra  stosuje Już siew k rz y ­
żow y, p rzez zorgan izow anie  w tej 
wsi kółka studiow ania w iedzy ro l­
niczej, co na pewno pomogłoby  

- | m łodzieży w p rzeko nan iu  się o 
• 1 wyższości zespołowej gospodarki?

delegatów na konferen-

ferencji opowiadał m i tow. La­
skowski. in s tru k to r ZP, o roz­
mowie z grupą młodzieży, w jed­
nej z gromad gm. Sławęcin. 
Twierdzono tam, że plony i 
zbiory zależą wyłącznie od 
przyrody, że człowiek, choćby 
najmądrzejszy, nie może się si­
łom przyrody przeciwstawić.

Inny przykład: koło ZM P-ow- 
skie w Olszewie od roku już 
praw ie prosi Zarząd Pow iatowy 
o pomoc w uzyskaniu lokalu na 
świetlicę, którego samo nie mo­
że „w yw alczyć“ . Zetempowcy 
chcą koniecznie zorganizować w 

j Olszewie zespół artystyczny. 
Nie wiedzą jednak ja k  do tego 
mają się zabrać.

M łodzież pow. sierpeckiego, 
I tak jak cała polska młodzież, 
j chce lepiej poznać życie, chce 
i odpowiedzi na nurtu jące ją w ą l- 
j piiwości, chce upraw iać sport... 

A czy  nie mogło np. koło ZM P

Oto niektóre ty lko  problemy
u przesądy i zabobony. Po kon- (»wychowawczej pracy ZMP. któ

rych organizacja powiatowa 1 
je j k ie row n ic tw o nie dostrzega.

I dlatego, na podstawie tych 
przykładów, można stw ierdzić, 
że główna słabość ZM P w po­
wiecie sierpeckim  to nie dość

w ie lu  
cję.

„A  przecież wszyscy o n ie j
w iedzieli — . m ów ił tow. Okoń­
ski. — W zespole PGR Rempin 
dy re k to r zobowiązał wszystkich 
k ie row n ików  gospodarstw do 
dopilnowania, aby delegaci przy­
jecha li".

A tow  Okoński, k tó ry  tydzień 
czasu przebywał na terenie ze­
społu po to ty lko , aby przygoto­
wać delegatów do konferencji 
— u żadnego z nich nie byl, ża­
dnemu nie w ytłum aczył ro l i de­
legata, sądząc, że lep ie j będzie, 
jeżeli drogą adm in istracyjną 
„zabezpieczy“  sobie frekwencję.

Na te j samej odprawie tow. 
Paczkowski — przewodniczący 
ZP, om awiając najbliższa zada­
nia po konferencji, ograniczył 
się ty lk o  do podania dat i te r­
m inów  poszczególnych posie­
dzeń, odpraw i zebrań — sło­
wem nie starając się zwrócić in ­
struktorom  uwagi na to. ja k i

głęboka praca wychowawcza, j jest wychowawczy, polityczny 
niedostateczne ideowe oddziały- cel powierzonych lm  zadań, 
wanie organizacji na młodzież, j A  że istn ie je konieczność nie 
A w y n ik i tego? ty lko  zwrócenia uw agi na te

— 2 (słownie: dwóch) statuto- i sprawy, a,e kięboklego politycz- 
wych członków w  16 is tn ie ją - " c«n uzasadnienia każdej dy- 
cvch w powiecie spółdzielniach świadczy chociażby po­
produkcyjnych; i dan> w >zeJ przykład tow.

— ty lko  18 ochotników zacią­
gu pionierskiego na 4-tysięczną 
organizację.

A odprawie, jaka odbyła się w

dany
Okońskiego.

Przyczyn więc tych słabości
należy doszukiwać się w  cia­
snym praktycyzm ie pracy po­
w ia tow e j instancji. Towarzysze 
z ZP zapominają często o celu 
swojej pracy, a główny w ysiłek 
starają się skoncentrować naZP nazajutrz po konferencji

oceniono przygotowania i prze- i środkach mających pomóc w  je -
bieg konferencji. M. in. zabrał J go osiągnięciu. W tak ie j sytua-
gios in s tru k to r ZP tow. O k o ń -  c ji odbywają się w rezultacie

przy  pomocy Zarządu  Pow iatowe- i sfc|, N ie um ia ł on sobie odpo- j  „odpraw y dla odpraw“ , „zebra- 
go zorgan izow ać w tej g ro m a d z i* , | wiedzieć na pytanie dlaczego z I nia dla zebrań“ , n ic m iodzie-
o k tó re j opow iadał tow. Laskow ski, j  zfrsp0}u PGR, za k tó ry  by ł od- j ży nie dające, niczego nie uczą-
dyskusji na tem at zdobyczy nauk i J powiedzialny, nie przyjechało

liliiil UiillliUlI
inimii
millll! lllülllllll

W pierwszym  okresie, Żenią z 
zachwytem towarzyszył Dimoc7,ce w  
jego przygodach. Dostawali się bez 
biletów  do wszystkich teatrów, za­
w ie ra li znajomość z pierwszym lep­
szym podchmielonym gościem w  
knajp ie, razem p ili,  potem zaś w y­
chodzili ty ln y m i drzw iam i, pozosta­
w ia jąc przypadkowemu kom panowi 
przyjemność płacenia za trzech.

W krótce jednak Żenią przekonał 
się, że Dimoczka w  istocie rzeczy jest 
nicponiem. K ry ła  się w n im  jakaś 
zgnilizna. Obm ierzły by ł jego spo­
sób m ów ienia o kobietach. Nie k r ę ­
pując się, głośno opowiadał o takich 
swoich przygodach, o których in n i 
w s tydz ilib y  się nawet myśleć. A za 
całym tym  bezwstydem, wulgarnością 
i tupetem, k ry ła  się straszna me­
lancholia i  nie dająca spokoju 
pustka.

S tw ierdziwszy to K aras ik  opamię­
tał się, przestraszył i zrozum iał, że 
wpadł w  złe towarzystwo. Ża l mu 
było  starej przyjaźn i z Kandidowem. 
Toszka zginął bez śladu. Naturaln ie , 
można by go przy usilnych stara­
niach odnaleźć, lecz K aras ik  m ia ł 
ambicję. B y ł przekonany, że Anton 
stał się w ie lk im  człow iekiem  i Że­
nią nie chciał stanąć przed swym  sta­
rym  druhem, jako  niedowarzony m ło­
dzieniec, bez żadnych osiągnięć. Czę­
sto jednak wspom inał Antona. K ie ­
dyś przyśnił mu się wśród nieprzej­
rzanej ilości kom inów rzecznych stat­
ków. Przy tym  towarzyszyły zawsze 
A ntonow i w  snach Karasika tłu m y  
ludzi i burze.

Wszystko to powodowało, iż D i­
moczka wydaw ał się K arasikow l 
jeszcze bardziej pusty i powierz­
chowny. Czasami K aras ik  starał się 
pomówić z Dim ą poważnie, tak ja k  
m ów ił z Antonem, niestety, bezsku­
tecznie. Dimoczka na lychm icst się 
wykręcał:

— No, już zacząłeś swoją litanię...
Czego wybałuszasz na m nie gały? 
Przy czesz > k la k i i jazda do kina.

Karasik zerwał z n im  zupełnie 
niespodziewanie, w tedy w łaśnie D i­
moczka przygotowywał, jak  sam 
określał „lepszy, pokazowy num er“ .

W sąsiedztwie mieszkał trochę s fik - 
sowany grafolog, n ie fortunny w y­
nalazca, Benedykt Adrianow icz Fes-

T t u m a c w y ł  Z y y m u n t

salski. Obrośnięty 1 m w h i  praw ie 
głodny, spędzał żywot wśród zaku­
rzonych różnych rupieci 1 zbutw ia łych 
ksiąg. Uw-ażał się za astrologa i czar­
noksiężnika. Byl to chory zdziecin­
n ia ły  staruszek. Za jakieś tam  daw­
ne już zasługi na polu naukowym  
otrzym yw ał emeryturę.

Jego córka K lara, dziewczę o w y ­
straszonych oczach i de lika tne j tw a ­
rzyczce, opiekowała się ojcem 1 od 
czasu do czasu sprzedawała zabyt­
kowe rzeczy w antykwariacie . D i­
moczce już  od dawna wpadła w  oko 
m iła  sąsiadka, lecz K la ra  prowadzi­
ła  się nienagannie, spędzała czas 
somotności, była nieufna i na andru­
sowskie zaczepki nie zwracała uwa­
gi. Korzysta jąc z ogłoszenia o sprze­
daży jakichś starych przedmiotów

Dimoczka z ja w ił się w  m ieszkaniu 
Fessalskich. Nie targu jąc się ku p ił 
starą rączkę z kości słoniowej do 
drapania w  plecy, k tórą później 
strasznie się chw alił. Przy okazji 
przedstaw ił się Benedyktow i A d ria - 
nowiczowl. Z n iezwykłą uwagą 1 
sympatią słuchał Dim a przez całą 
godzinę wynurzeń Fessalskiego. Be­
nedykt Adrianow icz pochłonięty był 
w  tym  czasie koncepcją stworzenia 
mechanicznego człowieka. Przedło­
żył Dimoczce plany, z k tórych „w ie l­
k i andrus“  nie zrozum iał ani jedne­
go słowa. Pokazał mu rów nież ja ­
kieś skom plikowane mechanizmy 
poruszające się zupełnie ja k  ludzkie 
ręce.

— B rak m i ty lko  w łaściw ej opra­
w y  —  skrzeczał starzec — mecha-

R y*. 3. R ock i

niczną Istotę, poszukiwany rdzeń 
już  w ym yśliłem , lecz nie mam je j 
w  co opraw ić.

Dimoczka spoglądał n» drzw i, le.cz 
K la ra  się nie zjaw iała.

Po k ilk u  dniach Dimoczka prze­
chodząc z Karasik iem  obok sklepu 
komisowego zatrzym ał się nagle 1 
ścisnął ram ię Żeni.

— P atrz — powiedział.
Żenią spojrzał i zobaczył w  oknie 

wystaw ow ym  wśród waz, o łta rzyków  
1 draperii prastarą zbroję rycerską. 
Na naram iennikach rycerza spoczy­
w a ły  damskie pończochy. W prawej 
stalowej ręce rycerz dzierżył ko ł­
nierz z lisa, a na nim  kartkę  z ceną. 
Dimoczka wciągnął nic nie rozu­
miejącego Karasika do sklepu i za­
czął się targować. Zbroja nie była 
z re s z tą 'ta k  droga, ale zrozumiałe: 
pieniędzy nawet obaj razem m ie li 
o w ie le za mało. Dimoczka wygrze­
bał z w łasnej kieszeni i z kieszeni 
Karasika wszystko, co posiadali, zo­
staw ił zadatek i pobiegł do redakcji 
wym am ić zaliczkę. Tegoż wieczoru, 
do domu, w  k tó rym  m ieszkali 
Sznejs i Fessalski, podjechał Dimocz­
ka fiakrem . Obejm ował w  pół ja k  
p ijaka  siedzącego obok w  dorożce 
rycerzR. Pobrzękiwały zwisające że­
lazne rękaw ice 1 nagolenniki. Z tru ­
dem wciągnął D imoczka rycerza na 
pó łp iętro 1 zadzwonił. O tworzyła 
K la ra . Oczy je j bardziej niż zw ykle 
peine by ły  przerażenia. Dimoczka, 
czerwony z w ys iłku , m iną ł ją  tasz­
cząc do pokoju stalowego rycerza.

— Przeklęty stary gra t — m ruczał 
pod nosem, u jrzawszy jednak w y­
chodzącego m u naprzeciw  Fessal­
skiego powiedział uroczystym  gło­
sem: — Benedykcie Adrianow iczu, 
oto jest oprawa dla waszego czło­
w ieka mechanicznego. Jest to  zbro i- 
ca rycerza 1 komandora Borgellana. 
Ż y ł on w  X V I w ieku  i sprzedał swą 
duszę diabłu. Podanie głosi jakoby 
przepowiedziano mu, że po up iyw ie  
czterech w ieków  założy swoją zbro­
ję dla dokonania czynu odkupienia...

— Tak, tak, a jakże, czytałem o 
tym  — bąkną! staruszek. — M ój Bo­
że, przecież to zdum iewająca opra­
wa. M łody człowieku, jesteście praw ­
dziw ym  rycerzem, zapewniam was.

(d. e. n.)

\ X /  ROCMY jednak do konfe-
'  * rencji. Delegaci w dysku­

sji m ó w ili — na dom iar w  spo­
sób jak  gdyby sprawozdawczy, 
fo rm alny — wyłącznie niemal
0 zobowiązaniach, o ilości m ło­
dzieżowych kandydatów do rad
1 aktyw is tów  skierowanych do 
pracy w kom itetach Frontu Na­
rodowego.

A  np. sekretarz KP, tow. Cło* 
| gu lskl w  swym wystąp ieniu mó­
w ił m. In. o tym , ja k  zetempow­
cy z gromady Rościszewo sto­
czyli z ku iakam i i ich zauszni­
kam i ostrą walkę o to, by do 
nowej rady grom adzkiej weszła 
aktyw is tka  ZM P tow. Osmól- 
ska.

M ów ił o tym  sekretarz p a rtii
— nie m ó w ili przedstawiciele 
młodzieży...

§=§ I jM IE W IE L E  ju t  dn i dzieli nas 
I g i 1 '  od I I  Zjazdu ZMP. I  w ła­

śnie dlatego trzeba, by towarzy­
sze z Zarządu Powiatowego w 
Sierpcu głęboko zastanow ili się 
nad tym i sprawami.

Przecież, jest chyba ich am bi­
cją, aby powiat sierpeckl za­
m eldował Z jazdow i nie ty lko  o 
rea lizacji zobowiązań, ale prze- 
dp wszystkim  o tym , jak  ZM P 
pomaga P a rtii w  wychowania 
nowego człowieka.

I  aby meldunek ten w ypad ł 
dodatnio.

J. KR A S ZE W S K I

R o z w i ą z a n i e

z t s t M a n t a
z n r .  165 (1304)

L a b ir y n t :  Z M P  to b o jo w n ik  o po ­
k ó j l s o c ja liz m  (zadum a. adept, 
T a r tu ,  u r lo p , p róba . A ldo n a , i ,  
au to , O rło w a . 8gent, T a h it i.  Isk.-a, 
A p o llo , o p ty k , K o rea , a k ty n , n ów , 
w iz ja , ang ina , arsen, necm, n a rcyz , 
Z o ja , A n g a ra , au la . a lb inos , S ztum ).

Za dob re  ro zw ią zan ie  zadan ia  z 
n r. 165 (1304) n a g ro d y  ks ią żko w e  o - 
t r z y m u ją : I>. E lb l — K a lisz , u l. G ó r . 
nośląska 12, Z. F a b ry k o u s k a  — O- 
z o rk ó w . u l. 1 'M a ja  9. O. K a la ta  — 
R e m b e rtó w , u l. O ku n ie w ska  39, 
J. K a s p e rc z y k  — T o ru ń . u l. D rz y ­
m a ły  9. T . U aw czyńska  — P łock . u l. 
S ta lin a  3. T . N iem ska  — Szczecin, 
u l. Ś cieg iennego  3. H. W ró b e l — 
K ra k ó w , u l. K o le te k  3, Z. D z ie r­
ża w sk i, S. P rzybysz, M. S ic iń s k i — 
z je d n o s te k  w o js k o w y c h .
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VSülka we Francji

H k ł c s k - m  p a r y s k i m
PARYŻ. M im o te debata nad | 

uk ładam i pa rysk im i rozpoczęła ! 
• lę  w  Zgromadzeniu Narodo- j 
W jm  w poniedziałek w późnych j 
godzinach popołudniowych, już j 
od wczesnego ranka ¡iczne de- j 
legacie z Paryża i  z m iast p ro­
w inc jona lnych nap ływ a ły  do 
Pałacu Burbońskiego, aby w 
im ien in  najszerszych kó l spole- j 
czeńsłwa francuskiego zaprote- 
łtow ać  przeciwko planom po­
nownego uzbrojenia m iiita ry -  j 
i łó w  niem ieckich.

Francuska Rada Pokoju ogło- 
giła kom unikat stw ierdzający, 1 
4e do poniedziałku 20 grudnia | 
zebrano 3.462 tys. podpisów pod j 
apelem, k tó ry  domaga* się, aby 
Zgromadzenie Narodowe odrzu-

pragnę zasszcz
kładom paryskim 
dramatu wojny

O b ra d y  francuskiego Zgrom adzenia  N arodow ego

ciîo uk łady londyńskie 1 p a ry - j sprawozdawców poszczególnych 
•k ie . | kom is ji Zgromadzenia N a rodo

W  w ale« p rz e c iw k o  o k ła d o m ; u  e § °  
p rz e w id u ją c y m  re m ll i ta ry z a c ję j
K le m  sc za cho d n ich  b io rą  czynny? ' 40 deputowanych, w  tym  3 ko- 
a d z ia ł s tu d e nc i fra n c u s c y . \ \  P a- i rnunistów  i deputowanych postę- 
ry z u  s tu a e nc l z o rg a n iz o w a li ty -  , , , . ‘ T T_ K , ;
dz ień  w a lk i  p rz e c iw k o  r c m i i i fa -  po\v)ch (ro, in. Jacques Duclos), 
r y z a c ji  N ie m ie c  za cho d n ich , w  6 deputowanych ka to lick ich  
o kres ie  ty m  o d b y ło  się 8 w ie c ó w ! (M R P ) ,  5 bvtvch gau lłis tów  (m . 
ftu a e n c k ic h , w ys ła n o  do Z g ro m a - t . c. ^  ', i rn, Soustelle i Paiewski). 5 so­

c ja lis tów  (m. in

PARYŻ, Debata nad układam i parysk im i we francuskim  Z g ro ­
madzeniu Narodowym  rozpoczęty w  poniedziałek wieczorem, 
była  kontynuowana w nocy % 20 na 21 bm.

W kołach politycznych zw ra ­
cają uwagę na pośpiech, z ja ­
k im  rząd Mendes-France‘a chce I 
przeforsować ra ty fika c ję  ha- j 
niebnych układów  paryskich. Na i 
om ówienie i ra ty fika c ję  tych u- i 
k ładów  przeznaczono zaledwie j 
38 godzin, tak  że debata ma za- j 
kónczy<?**się w nocy z 23 na 24 i 
grudnia. Z tych 38 godzin JO w y- i 
znaczono na wysłuchanie H  i

w iedziała się przeciwko konk lu ­
zjom sprawozdania gen. B illo tte  [

k a ń s k ic h , z  d ru g ie j s tro n y  uk ład '- 
p a ry s k ie  dop ro w ad zą  do w skrzesze ­
n ia  m i l i tz r y z im i m e n t ie c k ie g i, 
p rz y  czym  p ro je k to w a n e  d y w iz je ' 
n ie m ie c k ie  o trz y m a ją  n a jnow ocześ­
n ie jsze  u zb ro je n ie . IV -e zu lia e ie , 
nowa a rm ia  za ch o d n io -.t ie m ie e ka  ; 
bodzie  o w ie le  s iln ie jsza  od f r a n ­
c u sk ich  s ił z b ro jn y c h .

Po tych słowach Badie pre­
m ier Mendes-France ostentacyj­
nie opuścił salę obrad.

W dalszym ciągu swego prze­
m ówienia deputowany Badie j 
zaznaczył, że w  tym  stanie

wego p rze w o d n ic z ą c y  z a k o m u n i­
k o w a ł d ro b ia z g o w y  ro z k ła d  k o n ­
ty n g e n tó w  czasu, ja k ie  p rz y s łu g u je  
Jeszcze w to k u  deba ty  r a ty f ik a ­
c y jn e j poszczegó lnym  k o m is jo m  i 
g rup o m  p a r la m e n ta rn y m . O ka zu ­
je się. że p rz e d s ta w ic ie lo m  rządu 
za reze rw o w a n o  n a jw ię c e j czasu.

spraw ie ponownego uzbroje­
nia Niemiec zachodnich oraz 
przyjęcia ich do bloku atlantyc­
kiego. Co się tyczy sprawozda­
nia Ischiogo o zm ianie statutu 
okupacyjnego -Niemiec zachód-1 Jest to jeszcze Jeden dowód 
nich. to kom isja budżetowa za- | P o ś p ie c h u  z ja k im  rząd Mendes- 
aprobowala je, fo rm u łu jąc  jed- i France i jego zwolennicy w par- 
nak poważne zastrzeżenia prze- lamencie chcie liby przeforsować 
ci w  ko zrzeczeniu się odszkodo- \ układy paryskie w brew  int.ere- 
wań. gdyż Francja poniosła zbyt i sorn narodu francuskiego i jego

t lZ î iî  ¡¡P O R T

dzen ia  N arodow ego  przesz ło  sto  
d e le g a c ji i  zebrano  w ie le  ty s ię c y

Î»odpisów pod p e ty c ja m i p ro te s tu -  
ą c y m i p rz e c iw k o  u z b ra ja n iu  o d ­

w e to w c ó w  z B o n n . 29 g ru d n ia  w 
sali Sociétés S avantes o d b y ł się 
w ie lk i  w lec  s tu d e n c k i, na  k tó r y m  
p rzem a w ia li, m  .in . p ro fe s o r L a  
ve rgne  i  re d a k to r  n a c z e ln y  cza­
sopism a „F ra n c e -O b s e rv a te u r**  — 
M a r tin e t. S tu d e nc i u c h w a lil i  Jed­
n o m y ś ln ie  re z o lu c ję  p o tę p ia ją ca ' 
p o li ty k ę  r e m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c  
za cho d n ich . D e le g ac ja  s tu d e n tó w  
e lo ży la  te k s t re z o lu c ji w  Z g ro m a -j 
d zen iu  N a ro d o w y m , w  k a n c e la r ii; !

F re z y d e n ta  R e p u b lik i F ca ncusk leÿ ji 
w  k a n c e la rtt p re m ie ra  M endes 

France*a.

paryskich byłaby wielce nie­
bezpieczna. Dlatego też. ko­
m is ja  obrony narodowej galera 
odroczenie debaty, aby un iknąć 
powzięcia zbyt pośpiesznych de­
cyzji. tak groźnych dla F rancji. 

Jules Moch), 3: Odroczenie ra ty f ik a c ji daje sz.an - 
radykałów  (m. in. Edouard D a -■ se rokowań ze Wschodem, które 
la d ie rj itd . i mogą zapewnić pokojowe wspól-

Po sprawozdaniu deputowane- i istn ien ie. Dlatego też odroczenie 
go B.Ulotte‘a z ram ienia kom is ji ! debaty byłoby rozw iązaniem  naj- 
spraw zagranicznych przem aw iał | rozsądniejszym, 
w  poniedziałek późnym wieczo- | 
rem — ja k  tuż donosiliśm Następnie w  im ien iu  kom is ji

ko- I 2 ispodarczej zabrał głos

w ie lk ie  stra ty wskutek inw azji 
h itle row skie j.

Wreszcie co do problem u Za­
głębia Saary, L iau tey zapropo­
nował ' odroczenie dyskusji na 
ten temat do ch w ili uregulowa­
nia rozbieżności między Francją 
a Niemcami zachodnimi. Spra­
wozdawca podkreślił, że statut 
Zagłębia Saary. przew idziany w 
układach paryskich grozi pod­
ważeniem pozycji ekonomicz­
nych F rancji, daje natom iast 
duże korzyści Niemcom zachod­
nim.

W im ien iu  kom is ji produkcji 
przemysłowej, k tóra wypow ie­
działa się za ra ty fika c ją  ukla-

kał, Andre Hugues. Gdy Huguesdrugi sprawozdawca tejże
m is ji deputowany iso rn i. O k re - i . ., , , . . . , wchodz i  na trybu n ę , oepu tow a -s li ł on u k ła d y  paryskie ja k o  , . . s  «, . • n y  K om un is tyczny Francols B il-n ie u n ik n io n e  u ko ro n o w a n ie  po- \ j
l i ty k i a tla n tyck ie j“  i domagał

ra d y - id ó w  paryskich, zabrał głos so-

x zapytał go, w czyim im ie­
niu przemawia i przypom niał, że 
sprawozdanie kom is ji gospodar-

,.Młoda Republika-  rf  
przeciw remilitaryzacji

Niemiec \
PARYŻ. W  dn iu 19 bm. od­

by ło  się posiedzenie K ra jo w e j! 
Rady francuskie j p a rtii ..M łoda; 
Republika“ . Rada wypow iedzią-! 
ła się za „ ja k  najszerszym ze-j 
spoleniem i naw iązaniem  sto-i 
•unkó w  z in nym i lew icow ym i! 
organizacjam i 1 p a rtia m i".

K ra jow a  Rada „M ło d e j Repu-/ 
fc lik i" ponownie podkreśliła , żej 
występuje przeciw ko uzbra ja-; 
Ciu Niemiec zachodnich.

44 członków kom is ji. 7 członków 
kom is ji głosowało 
spsawozdaniu a reszta powstrzy­
mała się od głosu.

się ich ra ty fik a c ji, tw ierdząc, ze ! 
odrzucenie oznaczałoby „u tra tę  j 
prestiżu przez Francję**.i

; Trzeci sprawozdawca kom is ji ; 
i spraw zagranicznych, gaullis ta  ■ 
j Vendroux. om ów ił sprawę Z a-i 
j głębia Saary. Przyznał on, że ko- ! 
j m is ja  za tw ierdz iła  jego sprawo- i 
| zdanie z w ie lk im  niepokojem 
j w yw ołanym  stanowiskiem  rządu j 

bońskiego wobec problem u j 
Saary, Vendroux w y ra z ił żal, że i 
rząd Adenauera „n ie  wykazuje J 
w  spraw ie S a a ry 'n a w e t m in i- !  
mum  zrozum ienia“ . M im o to  za- j 
kończył on swe sprawozdanie. !
wzyw ając Zgromadzenie do ra- j . . . .  .. . . . .  , ,  ,
ty fik a c ji układów  dotyczących |
Zagłębia Saary.

c.ialist.S Lapłe. R ozwodził1 się on 
m. in. na tem at konieczności 
„p o lity k i kom prom isu“ , przy 
czym zapewniał, że właśnie 
układy paryskie stanowią odpo- 
w jedn i.'kom prom is. Mówca wy-

czej .zostało zatwierdzone załed-1 chwała) rzekome zalety pro jek­
c ie  10 głosami na ogólną liczbę j ty „europejskie j pu li zbrojenio-

j w e j", poddanego poprzednio 
przeciwko ! ^gtre j kry tyce przez sprawo-

Drug! sizfeń obrad 
parlamento francuskiego

21PARYŻ. We w torek 
o 9,30 rano wznowiona została 
we francuskim  Zgromadzeniu 
Narodowym debata w spraw ie

Federacja MRP
przeciwko ratyfikacji 
układów paryskich

PARYŻ. K om ite t Federacji i 
M RP (partia kato licka) departa- j 
m entu Rhone w ypow iedzia ł s ię : 
przeciwko ra ty f ik a c ji u k ła d ó w ! 
paryskich. W ezwał on ugrupo- i 
Wanię parlam entarne MRP, aby i 
głosowało przeciw ko tym  u k ła ­
dom. K om ite t stw ierdza w  swej ’ 
uchwale, że uzbrojenie Niemiec i 
w  ramach układów  paryskich 
stanow iłoby poważne niebezpie­
czeństwo dla Europy i dla poko- \ 
ju . j

P ierwszy przem aw iał denuto- 
1 wany L iautey, ja ko  sprawo-

Z ab iera ll ko le jno głos sprawo­
zdawcy dalszych kom is ji parla-

W im ien iu  kom is ji obrony na- j m entam ych. 
rodowej przem aw iał radykał 
V incent Badie. Jak wiadomo, ko­
m isja  t a zażądała odroczenia d e - : , . . . . . . . .  „
baty w  Zgromadzeniu N a rod o -!z budżetowej. Ko-

m isja ta — jak wiadomo, wypo- 
! w iedziała się przeciwko ra ty fi-  

n u amfa, "„"»“w « ‘ UL?*  ' " l l f 1?* ^acji układów paryskich, l i a  u-n ie  m ta j nane t, czasu m idać do , , . , , , l . . . . .
d ru k u  te k s tu  swego sp raw o zd an ia  j tę y  s t w ie r d z i ł ,  7.9 r e m i l l t a r y z a -  
i  rozes łać  go d e p u to w a n y m . „R z ą d  c ja  Niemiec zachodnich pchnie
% 5 £ Ć \ £ J S i  « W  S i t  ! E,L OPĘ ” *  ■ «żmożonego
ra  m oże z m ie n ić  losy  F ra n c ji  i Eu- Wyścigu zbrojeń 1 pociągnie za 
ro p y  — p o w ie d z ia ł B ad ie . ,iiest r ? e - ! sobą nader poważne niebezpie- 
cza n ie s łych a n ą , aby w  «  int pe  iczeństwa. Kom isja finansowa — 
za w a rc iu  u k ła d u  fra t ic u s k o -ra d z i, c I _ . . ,  , , , . • ,
k ieg o  rra d  »iznai za s tosow ne pod - jbsw iadczył dale j mówca —  nie 
p isa n ie  u k ła d ó w  p a ry s k ic h , p a r a - ! może też lekceważyć niebezpie- 
doksem  Jest fa k t,  że n ie  zna iez io - {cznych konsekwencji gospodar­
no n ic  lepszego ni.t r e m il i ta ry z a e ja  ' , . , ,7  * , .
N ie m ie c  zachodn ich**. c/°  " finansowych, Janie będzie

B ad ie  s tw ie rd z ił.  *e u k ła d y  pa- m iało dla przedsiębiorstw fran-
ryskie znacznie osłabią armię fran- i cuskich utworzenie tzw euro-cuską. a rze czyw is te  d ow ó d z tw o  , , . .. . " . ;
nad fr a n -u s k lm i s iła m i z b ro jn y m i : P S JS kie j pu li z b r o je n io w e j  . Tfł- 
p rz e jd z ie  w ręce g en e ra łó w  a m e r y - 1 te ż  k o m is ja  b u d ż e to w a  w y p o -

! zdawcę kom is ji budżetowej.
Wreszcie Łapie powtarzał okle­

pane już argum enty zwolenni- 
! ków ra ty f ik a c ji uk ładów  pary- 
| skich, tw ierdząc, że to ru ją  one 
S nową drogę do „zjednoczenia 
[ Europy“ u ła tw ia ją  „po jednanie“ 

. *T* ! francusko - niem ieckie, da ją 
F ranc ji „niezbędne gw arancje" 
itp.

Z kolei ra ty fika c ję  układów 
paryskich zalecił w  im ien iu  ko­
m is ji do spraw obszarów zamor­
skich „socja lny repub likan in “ 
Devinât,

Natom iast sprawozdawca ko­
m is ji do spraw em erytur For- 
l in a l oświadczył, że kom isja  ta 
nie może wypowiedzieć sie za 
układam ! parysk im i, zaniepoko­
jona jest bowiem perspektywą 
przywrócenia w ładzy by łym  h i­
tlerowcom.

O statn im  sprawozdawcą b j i  
przedstaw iciel kom is ji produk­
c ji przem ysłowej Chopin. Za ją ł 
się on specjalnie problemem 
Zagłębia Saary i usiłow ał do­
wieść, że tzw. „in tegrac ja  euro­
pejska“  może się przyczynić do 
usunięcia ryw a lizac ji francusko- 
niem ieckie j.

O tw ie ra ją c  p o p o łu d n io w e  po 
s iedzen ie  Z g ro m a d ze n ia  N a ro tln -

woli.

P ierwszym  mówcą na posie­
dzeniu popołudniowym  był de­
putowany niezależny gen, Au- 
meran — ten sam. k tó ry  w 
sierpniu br. zgłosił wniosek o 
zaprzestanie wszelkie j debaty 
nad układem  o EWO.

A n m e ra n  p o tęp ia  ka te g o ry c z n ie  
u k ła d y  p a ry s k ie . O św iadcza  on, 
ze u k ła d y  te, ta k  o g ro m n ie  n ie ­
bezpieczne d la  F ra n c ji,  opa rte  są 
na k o n c e p c ji sek re ta rza  stanu 
USA n u lle s a  I na in s p ira c j i  os ła ­
w ionego  bońsk iego  pod se kre ta rza  
s ian u  sp raw  za g ra n ic z n y c h  H a ll-  
stc-na, g ło s ic ie la  haseł n o w e j w y ­
p ra w y  na W schód.

M ów ca  da je  w y ra z  obaw om  
przed  roszczen ia m i te ry to r ia ln y m i 
u z b ro jo n y c h  N ie m ie c  zachodn ich . 
Z a s ta n a w ia łe m ' się d łu g u  — s tw ie r ­
dza A n m era n  — nad p ro b ! r ’ -e m  
re ru llita ry z a c .il N ie m iec  zachód, 
n ic h  i pon iew aż p ragnę  zaoszczę­
dzić ś w ia tu  d ra m a tu  n o w e j w o jn y , 
w y p o w ia d a m  się p rz e c iw k o  u k ła -  
do in , k tó re  to  p rz e w id u ją . W z y ­
w am  Z g ro m ad ze n ie  N arodow e , by

n ie  szło na lep  o b ie tn ic  1 n ie  u s tę ­
pow a ło  przed p o g ró żka m i.
Z kolei przem aw iał gaullista 

Soustełle. O zna jm ił on, że „w  I 
zasadzie" nie jest przeciwny 
ponownemu uzbrojeniu Niemiec |

I Jednakże plan. k tó ry  się tu pnz- 
ponuje. k ry je  w  sobie — oświad- | 
cza mówca — w iele niebezpie- j |  
czeństw. Zdaniem deputowanego ! |  
Soustełle, wejście zachodnich! 
Niemiec do bloku atlantyckiego 
zm ieni z g runtu  jego charakter i 
blok ten nabierze „ofensywnego 
znaczenia“ , ofensywnego ze 
wz.giędu na dążenia odwetowe w 
Niemczech zachodnich. Czyżby 
rząd francuski — zapytuje Sou- 
steiie —- chciał poprzeć roszcze­
nia rządu, k tó ry  domaga się 
przywrócenia granic z 1937 roku? 
Mówca podkreśla, że fałszywy 
jest. pogląd, jakoby ra ty fikac ja  
układów  paryskich mogła ,,u- 
ła tw ić  rokowania ze Zw iązkiem  
Radzieckim ".

O godzinie 22 Zgromadzenie 
Narodowe zebrało się po przer­
w ie na posiedzenie nocne, P ie rw ­
szy zabrał głos sekretarz Fran­
cuskiej P a rtii Kom unistycznej 
Jacques Duclos. Dając wyraz 
pragnieniom  wszystkich pa trio ­
tów  francuskich ..napiętnow ał on 
uk łady paryskie i przypom niał 
niebezpieczeństwa, Jakim i grozi 
F rancji i Europie odwetowy m i- 
lita ryzm  niem iecki.

Dyskusja trw a.

Hokeiści radzieccy zwyciężają 
ZSRR - Szwajcaria 6 :2

ZURICH . (teł. wl.). Rozegra-j Spotkani*, w  którym csły
r.y wczoraj w  Zurychu m ię- i C7as dużą przewagę m ie li ho«

! keiści . radzieccy, było poka»dzynarodowy mecz hokejowy 
pom iędzy reprezentacjam i 
ZtSRR i S w a jca rii zakończył 
się zdecydowanym zwycię-

j.zem gry na o lim p ijsk im  po« 
ziomie.

Świetne zagran i* zawód nt«
ków  radzieckich lS-tysięcznU

siw em  drużyny radzieckie j 6:2 | publiczność nagradzała salwa*
(?:1, 1:1, 2 :0) m i oklasków.

D r u g i  d z i e ń  o b r a d

I Ogólnopolskiej Konferencji Naukowych 
Podstaw Teorii WF i Sportu

Zaniepokojenie w  A nglii 
w  zw iązku  z notą ZSRR

będąLO NDYN, Jak w yn ika  * gjn- 
sów prasy angielskiej, nota rządu 
rad7,iecki*»jfo z 20 grudn ia była 
rzeczą nieoczekiwaną dla tych 
ugrupowań w A n g lii. 'k tó re  usi­
łu jąc  wprowadzić w  błąd opinię 
publiczną, tw ie rdz iły , l*  układy 
paryskie nie naruszają rzekomo 
stosunków A n g lii i F ranc ji ze 
Zw iązkiem  Radzieckim.

„D a ily  W orker“ , przypom ina­
jąc niedawne wypowiedzi „D a ily  
M a il“  l „T im esa“ , że nie może 
być mowy, aby układy paryskie 
m ogły mieć ja k iko lw ie k  w p ływ  
na układ angielsko-radziecki, 
stw ierdza: Kom entatorzy dzien­
n ików  burżuazyjnych nie w zię li 
pod uwagę rzeczy na jw ażn ie j­
szej. a m ianowicie, Iż „Zw iązek 
Radziecki tra k tu je  poważnie swe 
zobowiązania w yn ika jące z u - 1

kładu 1 oczekuje, że Inn i 
postępować tak  samo",

„T im es" przyznaje, te  nota 
rządu ZSRR była nieoczekiwa­
na,

„ D a i ly  R xp re s§ " „A n g l ia
n lf d y  n ie  p o w in n a  b y ła  ib r o t f  
N ie m có w . Z d ro w y  rozsądek, a n ic  
p ro te s ty  R osjan p o w in n y  b y ły  Jej 
to  do ra d z ić ... A n g lia  może śc iąg ­
nąć na  sieb ie  n iebezp ieczeństw o . 
Z  ty m  n ie bezp ieczeńs tw em  n ie 
ty lk o  pogodzono się, lecz d z ia ła  się 
na rzecz tego n iebezp ieczeństw a . 
Po to , by zm us ić  F ra n cuzó w , aby  
z g o d z ili się na re m ił i ta ry z a c lę  N ie ­
m iec , w o jska  a n g ie ls k ie  zobow iąza ­
ły  sie, źe pozostaną na k o n ty n e n c ie  
e u ro p e js k im .

W szys tko  za leży od o be cn e j de­
b a ty  we fra n c u s k im  Z g ro m a d ze ­
n iu  N a ro d o w y m ... O b cy  p a r la ­
m e n t p o d e jm u je  decyz ję , od k tó ­
re j  być  może zależeć bgdzie  ż y ­
c ie  A n g lik ó w “ .

(Obsł, w f.)  W d ru g im  d n iu  ob ra d  
I  O g ó ln o p o ls k ie j K o n fe re n c ji N a u ­
k o w y c h  Podstaw  T e o r ii W F i 
Sport.u prz-ed p o łu d n ie m  u c z e s tn i­
c y  k o n fe re n c ji w y s łu c h a li 4 re fe ­
ra tó w . W y g ło s ili je  docen t d r 
W ro c z y ń s k i na te m a t: „P ro b le m  
w y c h o w a n ia  fizyczn eg o  w now o  
ż y tn e j m y ś li ped a g og iczn e j“ , p ro f. 
d r  W o łoszyn  — „O  po trze b ie  ba ­
dań pedagog icznych  w dz ie d z in ie  
w y c h o w a n ia  fiz y c z n e g o “ ; p ro f.. d r 
G e h le w icz  — „P s y c h o lo g ia  Jako 
podstaw a  te o r ii  w y c h o w a n ia  f i ­
zyczn eg o ". i p ro f. d r  P ie te r — 
„P i ln a  p ro b le m a ty k a  p sych o lo g ii 
a p o rtu “ .

Ż y w e  z a in te re so w a n ie  w z b u d z iły  
r e fe ra ty  d r  W ro czyń sk ie g o , a 
szczegó ln ie  p ro f . G eb lew icza. 
O m a w ia ły  one ro le  l znaczen ie  
s p o rtu  w  p rocesie  ogó lnego  w y ­
ch o w a n ia  cz ło w ie k a . D r  G eb le- 
w ic z  p rz e d s ta w ił pon a d to  k i lk a  
p a lą c y c h  p ro b le m ó w , k tó ry c h  ro 
zw ią za n ie  p rz y c z y n iło b y  się do 
szyb k ie g o  pod n ies ie n ia  poziom u 
naszego s p o rtu  i pom og ło  naszym  
tre n e ro m  w  ich  tru d n e j p racy .

W godz inach  p o p o łu d n io w y c h  
w y s tą p i l i  p ie rw s i d y s k u ta n c i. G ło^ 
za b ra ło  10 u cz e s tn ik ó w  obrad. 
P ie rw s z y  w y*t.ą p a  d r  G ro h m a l. 
O m ó w ił om szczegółowo zadania 
leczn icze j k u ltu r y  fiz y c z n e j i je j  
znaczen ie  w  p rz y w ra c a n iu  u tra c o ­
n e j na s k u te k  c h o ro b y  s p ra w n o ­
śc i f iz y c z n e j. D r  K a rp iń s k a  poda­
ła k i lk a  p rz y k ła d ó w  z d z ie d z in y  
badań a p o rto w o -le k a rs k ic h , k tó re  
odg ryw a .!ą  o lb rz y m ią  ro lą  w  f i ­
z y c z n y m  ro z w o ju  m łod z ieży , G ło -

ay ba u z u p e łn iły
kon ferenc ji.

D alsi dyekutancd

ogólną
tw tosu  n ic o w a li 

sie do poszczegó lnych  zagadmien 
p o s ta w io n ych  w  re fe ra ta c h . NaJ* 
w ię c e j u w a g i pośw ięcono  r e f  e r  a» 
to w i pn-of. W oh la  p t. „O  o b ic k *  
ty w n y m  ch a ra k te rz e  p ra w  ro zw o ­
ju  k u ltu r y  f iz y c z n e j“ . Zatrzym a«* 
no sie zw łaszcza na n o w e j m  yśU 
ja k ą  -wniósł a u to r  do ro z p a try w a ­
n ych  zagadn ień  o n a u k o w y c łl 
podstaw ach  W F 1 sp o rtu .

N a u ka  ta  — p o w ie d z ia ła  m .1 i\ 
d r. S to ły c h n o  — n ie m ia ła  d o tąd  
us ta lonego  m ie jsca . Wszędzie m ó ­
w io n o  o n ie j ina cze j. N aw e t na 
k o n fe re n c ji za zna czy ły  się dw a  
różne  od s ieb ie  s ta n o w iska . P ro f. 
W oh i p rz e d s ta w ił nam  now ą. ca ł­
k ie m  słuszną k o n ce p c ję  u s ta w ie ­
n ia  i p ow iązan ia  k u lt u r y  fiz y c z ­
n e j z p rocesam i ro z w o ju  społecz­
nego. C hodzi te raz  o to  Jakie  nau­
k i będą pom ocne w  p oznaw an i«  
m a te r ia łu  w  t *J d z ie d z in ie . K o n ­
fe re n c ja  t  pew nością  nam  to  roz­
s trz y g n ie .

W d y s k u s ji nde b ra k ł»  ró w n le d
i k r y ty k i .  W ie lu  w y s tę p u ją c y c h  
tatę zg odz iło  się z szeregiem  za­
g adn ień  p rz e d s ta w io n y c h  t»r?,ei 
n ie k tó ry c h  re fe re n tó w . P ro f. d r  
M is s iu ro  p o s ta w ił p ro fe s o ro w i 
W oh ło w i za rzu t, k tó ry  'd o tyczy t 
b łędnego  p o tra k to w a n ia  k i lk u  z ja ­
w is k  f iz jo lo g ic z n y c h  zachodzących  
w  c z ło w ie k u .

W Środę nastąp i w z n o w ie n i*
ob rad . Na p o rzą d ku  dn ia  p rz e w i­
dziana je s t dyistkusja,

(bem)

Laureat konkursu

Z obiad II Zjazdu Pisarzy Radzieckich

Spotkali s ię
w Wiedniu

W s to lic y  A u s tr i i,  w rtrtt.icN od i  do IV g ru .ir .L i b r. spotJs«!] s l*  
p rz c d s t iw  i c i et e !a lo ily<  h c h ło p ó w  7. r a ly j  l :u i l  7 !r : t is k le j — b ia li, 
c z a rn i I i ó i r l .  r r z c z  7 d n i, W lcd cn  ro z b rz m ie w a ł g w a re m  ró ż n o ­
ję z y c z n y c h  g łosów .

W o d z i ch ło p i z e b ra li się w  W ie d n iu , by  na M ię d z y n a ro d o w y m
S p o tk a n iu  M łodz ieży  W ie js k ie j w spó ln ie  om ów ić  w a ru n k i p racy  
I ż y d a  m łodzież,- na w -.. aby  z jednoczyć  sie we w s p ó ln e j w alce  
o p o k ó j, o szczęście m łn c / le ty .

w  ty m  o tń  gm achu , u  -a -l k o n re r to w e j im . M o za rla , o b ra d o w a li
ucz.estnicy S p o tk a n ia  M lo d / i "  y W ie js k ie j,  (zd ie c ię  r.a p ra w o l.

V\ sp o tk a n iu  braM u d z ia ł d e K g a c i m lo d /le ż y  p o ls k ie j (na z d iy - 
c l i i l .  k tó rz y  o p o y .ie d z ie ll o now . m ra d o sn ym  ży c iu  1: - zseh
ch ło p có w  I d z ie w czą t na w s i. O tv m  ż y c iu , k tó re  d la  w ie lu  ¿o Hu­
n ów  c h ło p ó w  w  k ra la e li  k a p ita lis ty c z n y c h  test ce lem  w a lk i.  M a ik i 
o to , by z iem ia  na leżała do t y ih ,  k tó rz y  Ją u p ra w ia ją .

MOSKW A. 20 grudn ia I I
j Wszech zw iązkowy Zjazd Fisia- 
rzy Radzieckich kontynuow ał J swe obrady. Toczyła się w  dal- 

| szym eiąęu dyskusja nad prób- 
] len iam i be le trystyk i, lite ra tu ry  
j dla dzieci l  młodzieży, satyry i 
liry k i.

P ierwszy w  dyskusji zabrał 
głos m in is ter ośw iaty RFSRR.

| — Kairów . W im ien iu  dzie­
sią tków  m ilionów  pedagogów 
i uczniów radzieckich podzię­
kował on pisarzom za ich 
książki, które pomagają w 
w ychow yw aniu młodego po­
kolenia. Dzieci radzieckie. — 
s tw ie rdz ił mówca — potrze­
bują z pasją napisanych ksią­
żek o życiu szkoły, o dziecię­
cych radościach i zm artw ie ­
niach, książek opiewających 
szczęście twórczej pracy, je j 
piękno i romantyzm.

Do prezydium  Zjazdu nap ły­
w a ją  tysiące lis tów  i depesz ze 
wszystkich krańców  ZSRR, od 
załóg robotniczych, od uczo­
nych, artystów , kołchoźników, 
m arynarzy. Ludzie pracy ser­
decznie pozdraw iają Zjazd, da­
ją wyraz w ie lk iem u zaintereso­
waniu jego obradam i i swej 
trosce o rozw ój lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j. ■

20 bm. na salę obrad Zjazdu 
przybyła delegacja A rm ii Ra­
dzieckie j, aby przekazać, jego u- 
czestnikom serdeczne pozdro­
w ienia w  im ien iu wszystkich 
żołnierzy. Bohater Zw iązku Ra­
dzieckiego A. W asiliew  w  swym  
przem ówieniu złożył pisarzom

żołnierskie podziękowanie r.a 
książki, które uczą żyć i zw y­
ciężać.

Następnie przem awiał gorąco 
pow itany przez zebranych p i­
sarz h induski A li Sardar J a ffr i.

A li  Sardar J a ffr i i d rug i p i­
sarz h induski Ahm ad Ab bas 
przekazali Z jazdow i w  darze 
zbiór w ierszy pakistańskiego po­
ety Faiza Ahmeda Ahiza oraz 
artystycznie w ykonany haft 
przysłany przez prostą kobietę z 
p ro w in c ji Pendżab.

Na Zjazd Pisarzy Radzieckich 
I został zaproszony śpiewak świa- 
I to w ej sławy, w yb itny  bo jow nik 
o pokój, laureat. Nagrody S ta li­
nowskie j. Paul Robeson. Władze 
am erykańskie odm ów iły rnu w i­
zy wyjazdowej. Jednak głos Robę 
suną zabrzm iał w Sali K o lum no­
wej, gdzie obraduje Zjazd. Do 
M oskw y przyw ieziono płytę, ną 
k tó re j nagrane zostały słowa po­
zdrow ienia Robesona dla Z jaz­
du:

D ro d z y  p rz y ja c ie le !  Je»t to  
w ie lk i  d la  m n ie  zaszczyt,, że m o „  
po7(1rowić Z,jazd p is a rz y  R adz iec­
k ic h . W szak w ra z  7. W arn i w a lczy , 
m y  o w spó ln ą , w s z y s tk im  nam  
je d n a k o w o  drogą  sp raw ę — sp ra ­
wę p o k o ju . T u  w  A m e ry c e , gdzie  
je s te śm y  s ta le  o f ia ra m i z ło ś liw y c h  
napaści ze s tro n y  w s z e lk ic h  sam o­
zw ań czych  d e m o k ra tó w , m y , o. 
b ro ń c y  p o k o ju , zd a je m y  sobie do ­
skona le  sp raw ę  » grożącego nam  
n iebezp ieczeństw a . Na szczęście, 
m im o  ty c h  napaści n a ró d  a m e ry ­
k a ń s k i b udz i się. On ró w n ie ż  p ra g ­
n ie  p o k o ju  I n a le ży  m u pom óc, 
aby  m ó g ł w z ią ć  Jak n a jż y w s z y  u- 
d z la ł w  w a lce  o p o k ó j, w  w atce , 
k tó re j pośw ię ca ją  swe s iły  m ilio n y  
lu d z i na ca łe j k u l i  z ie m s k ie j.

19 grudnia 1954 r. odbyło się w  gmachu G K K F  w  Warsza - 
wie wręczenie nagród zwycięzcom konkursu li terackiego na 
u tw o ry  o tematyce sportowej,  zorganizowanego prze t  
G K K F  i ZG ZMP. Na konkurs nadesłano łącznie ok. 900 prac.
Na zdjęciu. Henryk Panas (z prawej) otrzymuje I I  nagrodę 
u* dziale prozy. Nagrodę wręcza dyr. Kozłowski.

Foto : St. D ąbrow ieckl. (CAF)

Czy Puchar Davisa 
pozostanie u; Australii?

i

GWy w  ro k u  l#w , najlepscr.«* ra - 
te ie ty  a m a to rs k ie  w s z y s tk ic h  k o n ­
ty n e n tó w  s ta n ę ły  do w a lk i  o P u­
c h a r  Davi.sa, s y m p a ty c y  „b ia łe j 
g r y “  ZA stanaw ia li s ię, czy ro z ­
g r y w k i  p u ch a ro w e  z y ska ją  sobie 
k ie d y ś  m ian o  k la s yczn e j im p re z y  
m ięd z y n a ro d o w e g o  sezonu te n iso ­
w ego. D z is ia j, po 54 la tach , sp o t­
ka n ia  p u ch a ro w e  » la ły  się o bo k  
tu rn ie ju  w  W im b le d o n ie  n a jw ię ­
kszą im p re zą  te n isow ą  na św iecie .

W s p o m in a m y  tu ta j  h ia to r ię  P u ­
c h a ru  D avisa , p on iew aż w  o s ta t­
nich. d n ia c h  g ru d n ia  (27—29) w  
S yd n e y  (A u s tra lia )  o dbędz ie  się 
fin a ło w e  s p o tk a n ie  p u ch a ro w e  
U S A  — A u s tra lia .

T e n is iśc i a m e ry k a ń s c y  po z w y ­
c ię s tw ie  w  f in a le  m ię d z y  s tre fo ­
w y m  n ad  S zw ec ją  3:0 i  o s ta tn ic h
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'Q  G R U D N IA  1944 roku francuski

dziennik „F iga ro " ,pisał: „W  p ie rw ­
szych latach, które nastąpią po klęsce 
Niemiec, niebezpieczeństwo agresji 
z ich strony nie będzie istniało... Jed­
nakże w 20 la t później pokój w Euro­
pie znów będzie narażony na niebez­
pieczeństwo! P rzyjdzie bowiem dzień, 
w k tó rym  na nowo zbudzi się h itle ro w ­
ska W aik iria . A by zapobiec temu stra­
sznemu przebudzeniu, trzeba, aby dzi­
siejsi sojusznicy zostali nadal sojuszni­
kami, trzeba, by Francja i Rosja w 
przyszłości dz ia ła ły  wspóln ie“ .

Od czasu kiedy „F iga ro “  napisał te 
słowa m inęło 10 lat. I oto powstała sy­
tuacja. w  k tó re j h itlerow ska W a ik iria  
nie ty lko  obudziła się, alb wszystko czy­
ni, by stanąć na własnych* nogach, 
a pan Mendes-France wraz % .dwoma 
przy jac ió łm i Duliesem i Edenem dziel­
nie je j w tym  pomaga.

Nie uzbrd|a|cie naszych katów ff

W sryscy  u cze s tn icy  sp o tk a n ia  b c *  w rg le d n  na p rzeko n a n ia  p o li­
tyczne , b^z w zg lę d u  na k o lo r  s k o ry  w y k a z a li,  tę  m a ją  jedno  
w spó lne  dążenie — w a lk ę  o p o k ó j i lepsze w a ru n k i życ ia  m łod z ie ­
ży p ra c u ją c e j na w s i. N ie  b y ło  w śród  uczes tn ikó w ' sp o tka n ia  d z ie w ­
cząt 1 c h ło p có w , k tó rz y  c z u lib y  r ię  w  ty c h  p ię k n y c h  d n ia ch  obro  
lub  n ieśm ia ło . S p o tk a n ie  o d b y ło  słę w  b ra te rs k ie j i p rz y ja z n e j a t­
m osferze.

N a z d ję c iu : m łoda  S zw edka w  o b ję c iach  m ło d e j F ra n c u z k i.

20 grudnia rozpoczęła się we francu­
skim  parlamencie debata nad ra ty fik a ­
cją układów paryskich. Zgromadzenie 
Narodowe w ciągu najbliższych dni lub 
godzin zadecyduje: h itle row skie  Niemcy 
będą odbudowane, albo: nie pozwala­
my na odbudowanie arm ii, k tó ra  14 lat 
temu przyszła do nas, by zniszczyć do­
robek w ie lu  pokoleń Francuzów, k tóre j 
przemarsz wyznaczały płonące domy 
i ciała rozstrzelanych.

Na w yn ik i głosowania we francu­
skim  parlamencie r. niepokojem czeka

cała Europa. Czekają też zwolennicy 
nowego Wehrmachtu. .Czekają i nie 
tracą czasu. Do Paryża pośpiesznie 
przybył John Foster Dulies, aby wzmoc­
nić pozycję Mendes-France'a, nadw y­
rężoną w skutek jego antynarodowej 
p o lity k i uzbra jan ia  zachodnich Niemiec.

Zwolennicy rem ilita ryza c ji używają 
najrozmaitszych sposobów wprowadze­
nia w błąd op in ii publicznej. Ich argu­
m enty pozbawione są ja k ichko lw iek  
podstaw. C hw yta ją  się więc na jbardzie j 
niedorzecznych pomysłów z myślą .— 
a może się uda. Poza argumentem, że 
Francja odrzucając uk łady paryskie 
traci rzekomo pozycję w ie lk iego mocar­
stwa szczodrze szafują dwoma innym i: 
1) M usim y bronić się przed niebezpie­
czeństwem ze strony Zw iązku Radziec­
kiego i 2) Am erykan ie  mogą uzbroić 
N iem cy zach. bez nas. Pierwsze tw ie r­
dzenie obalają ponawiane przez Z w ią ­
zek Radziecki propozycje zawarcia pak­
tu zbiorowego bezpieczeństwa, a d ru ­
gie? — drugie jest po prostu zw yk łym  
szantażem, ponieważ Stany Zjednoczo­
ne nie zam ierzają ła tw o  zrezygnować 
z F ranc ji — najw iększego mocarstwa 
zachodniego na kontynencie europej­
skim. Bez udzia łu F ranc ji re m ilita ryza ­
eja Niemiec jest znacznie utrudniona.

W ciągu dn i poprzedzających debatę 
w Zgromadzeniu, Mendes-France w y­
głaszał przez radio przemówienia, w 
któ rych  tw ie rdz i! otwarcie, że „pew ien 
stopień rem ilita ryza c ji N iem iec stał się

nieunikn iony'* *  zaraz potem dla uspo­
kojenia słuchaczy us iłow ał wyjaśniać, 
że w łaśnie uk łady paryskie; są tym i 
układam i k tóre „zgodnie z troską rządu 
francuskiego nakładają ograniczenia na 
zbrojenia n iem ieckie i -nie dopuszczają 
aby m ogły one przybrać charakter n ie­
bezpieczny lub agresywny“ .

A  w ięc uzbrojenie Niemiec m ia łoby 
zapewnić bezpieczeństwo F rancji. I to 
m ów i Mendes-France, ten sam Mendes- 
France, k tó ry  kiedyś oświadczał: „Co 
drugi żyjący dziś Francuz bezpośrednio 
lub pośrednio uc ierp ia ł na skutek obu 
wojen wyw ołanych przez m ilita ryzm  
niem iecki, albo sam był ranny, tracąc 
zdrow ie i  zdolność do pracy, albo u tra ­
c ił kogoś z najbliższych na froncie, lu li 
w  h itle row sk ich  obozach śm ierci". 
Mendes-France zapomniał, już. o te j po­
nure j statystyce. N ie zapomniały je j 
jednak rodziny francuskie. N i*  zapo­
m nia ł je j francuski naród i odpowiada 
dziś słowam i deputowanego do Zgro­
madzenia Narodowego — Francols B il-  
loux: „N iem cy uczestnikam i paktu 
atlantyckiego? — N igdy! Odbudowa 
W ehrmachtu? — N igdyl

Nie chcemy nowej w o jny, nie chcemy
nowych pożarów, nie chcemy; Widzieć 
niem ieckich m undurów  na ulicach Pa­
ryża i flag i ze swastyką na wieży 
E iff la  — wołają Francuzi.

Wobec niebezpieczeństwa zagrażają­
cego k ra jo w i jednoczy się cały naród.

Do parlamentu, do poszczególnych de­
putowanych nadchodzą lis ty  podpisane 
przez ludzi różnych poglądów*, protestu­
jących przeciw nowemu niebezpieczeń­
stwu.

Paryskie dz ienn ik i demokratyczne za­
pe łn ia ją całe szpalty deklaracjam i, ape­
lam i, żądaniami zaprzestania zdradziec­
k ie j po lityk i, podpisanymi przez, socja­
lis tów . radykałów , kom unistów, bezpar­
ty jnych .

Uwagę zw*raca mała notatka % Ro- 
chefort. Dwie pary nowożeńców I go­
ście zaproszeni na wesele piszą dó Men- 
des-France‘a: „Nasze rodziny bardzo
ucierp ia ły  (w czasie w o jny — red.), nie 
da jcie do ręk i broni naszym katom “ . 
Pod listem, na pierwszym miejscu pod­
pis babki z. m ałym dopiskiem : „W dową 
Jamąin, dw aj synowne zginęli w yw ie ­
zieni z k ra ju , jeden syn, b ra t I zięć roz­
strze lan i“ .

Takich lis tów  Jest coraz więcej. L icz­
ba ich wzrasta z dnia na dzień. Wszyst­
kie młode pacy pragną szczęścia, 
wszystkie m atk i, k tóre u trac iły  synów 
w  poprzedniej w o jn ie  i te, które nie 
chcą ich utracić w nowej wojnie, ocze­
ku ją  odpowiedzi Zgromadzenia Narodo­
wego na rządowy p ro jekt ra ty fik a c ji 
układów paryskich. A le niezależnie od 
tego jaka ta odpowiedź będzie, w a lk i 

-w obronie swych najbliższych nie za­
przestaną.

ś w ie tn y c h  w y n ik a c h  u zy s k a n y c h  
na tu rn ie ja c h  z. u dz ia łem  n a jle ­
pszych z a w o d n ik ó w  A u s tra li i ,  
p rz y s tę p u ją  do decyd u jące g o  '.po­
tk a n ia  z. m yś lą  o z w y c ię s tw ie . Ju *  
d z is ia j prasa a m ery k a ń s k a  piszę 
7. w ie lk im  p rze ko n a n ie m , >.e Pu- 
ch a r D avisa, k tó r y  z n a jd u je  się w  
A u s tra li i  na pew no  p o w ró c i do 
U SA. N ie  m a m y  z a m ia ru  zaprze­
czać te m u  an i tw ie rd z ić , *e  U S A  
zdobędzie  p uch a r. F a k te m  Jest i*  
n a jle p s i te n is iś c i a m e ry k a ń s c y  
p rz e b y w a ją c y  od  k i lk u  ty g o d n i w  
A u s tra li i  z n a jd u ją  ańę w  w y s o k ie j 
fo rm ie , cz.ego d ow o d em , lest, tę  
w  s p o tk a n iu  ze S zw ecją  o d d a li 
p rz e c iw n ik o m  za le d w ie  4 se ty

R ep re ze n tac ja  A u s tra li i  na n ie ć * 
z U S A  zostan ie  w y ło n io n a  z « 
n a jle p szych  w  c h w il i  obecne j te ­
n is is tó w : Hoada, M a rtw tg a , R om  i  
R osew a lla .

W  dotychczasowych nozgrzw « 
ka ch  18 ra z y  P u c h a r D *v is a  zdo- 
b y l l  re p re z e n ta n c i U SA, a od ia.5* 
ro k u  z n a jd u je  srię on w  posiacia* 
iu u  A u s tra li i .

K ,

Z  zag ran icy

B. SO B IE R A JS K A

L O N D Y N . B ry ty js k a  F e d e ra c ja  
K o la rs k a  za p ro s iła  p ię c iu  re p re ­
z e n ta n tó w  ZSRR na w y ś c ig  doo- 
ko*ha A n g lio . m a ją c y  się o d b y ć  w  
d n ia ch  15—2.1 lip c a  p rzysz łego  ro ­
k u  T ra s a ' w y ś c ig u , d ługośc i po­
nad  1.500 k m  p ro w a d z ić  będzie  
p rzez  S zko c ję  i  W alię .

W  ro k u  p rz y s z ły m  sp o d z ie w a n y  
Jest w  A n g li i  ró w n ie ż  s ta r t  ra* 
d z ie c k ic h  to ro w c ó w .

t4t
B E R L IN . D o B e r lin a  p rzyb ę d ą

w  o k res ie  św ią te c z n y m  d w ie  /„a- 
chod  n io -n ie m ie c k ie  d ru ż y n y  ho­
k e jo w e  -  EG o raz EMC D ils?e l- 
d o r f .  R ozeg ra ją  one m ecze to w a ­
rz y s k ie  7 je d n ą  z n a jle p szych  
d ru ż y n  N R D  — SC E in h e tt, a re­
p re ze n ta c ja  m łod z ieżo w a  gości 
z m ie rz y  się i  B 5G  E in h e it  „B enlW  
n e r  B e e r“ .

*
M O S K W A . M ię d z y n a ro d o w a  Fe- 

d .¡racja L o tn ic z a  , ,F A I“  za w  lado* 
m iła  L o tn ic z ą  K o m is ję  S p o rto w ą  
C e n tra ln e g o  A e ro k lu b u  ZS R R  ¿m. 
W . C zka łow a  o z a tw ie rd z e n iu  re­
k o rd u  ś w ia ta , u s ta n ow ion e g o  p rz e *  
ra d z ie c k ie g o  p ilo ta  sam o lo tow ego  
— Ja ko  w  a F o r o s t  en k  o .

D n ia  25 w rze śn ia  b r. F o ro s te n - 
ko  s ta r tu ją c  na sam o loc ie  sp o rto ­
w y m  ty p u  „J a k -1 7 “  p rz e b y ł t r a ­
sę T u sz ino  — M iń s k  — TuszinO  
d łu g o śc i 2004. r»i 8 k m  w  czasie 
9 godz. 1 2 m in . u z y s k u ją c  re k o r ­
dow ą  szybkość ś re d n ią  — 221 
km /godz.

Jest to  .15 z k o le i rekcvrd ś w ia t* , 
u s ta n o w io n y  w  ro k u  1954 p rzez  p i­
lo ta  ra d z ie ck ie g o . W e w s z y s tk ic h  
d y s c y p lin a c h  s p o rtó w  lo tn ic z y c h  
łączn ie , re p re z e n ta n c i ZSRR u s fa -  
n o w i l i  w  b r. 65 re k o rd ó w  k ra jo ­
w y c h .
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